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Odznaczenia n» język polsk bezpłatnie.

POZNAN, 14 lipca
Augsburgska A 11 g. Z t g odgrzewa pono

wnie w artykule p. n. „Niemcy a obawy wojen
ne“ dawno już oklepany temat sojuszu 
trzech cesarzy, i widocznie aby mu nowój 
dodać przyprawy, d >daje doń kilka szczegółów, 
o których, jak powiada, dotąd nie wypadało mó
wić publicznie Otóż według informacyi A 11 g. 
Zt g sojusz istnieje nienaru-zony, a nawet pod
party obecnie włoską przyjaźnią; wszakże nie 
ma żadnćj piśmiennej ugody, tylko rycer
skie słowo monarchów poręcza jego ważność. 
Monarchowie porozumieli się co do wszystkich 
kwestyi, przedewszystkićm przecież co do trzech 
następujących; gwarancyiobecnie istnie
jących granie te ry t o ry a 1 n ych, postę
powania zgodnego w sprawie wscho
dni ć j , wreszcie — i to najgłówniejsza — co 
do wyboru pr z ys z ł e g o P ap i eż a. Umo
wę co do ostatniego punktu otacza naturalnie 
wielka tajemnica, która się dopiero ze śmiercią 
Piusa IX odsłoni; w dwóch pierwszych natomiast 
kwestyach umyślnie do tyła uchylono zasłony, by 
w P a r y ż u dobrze wiedziano, że Francya o alian
sie w celach „rewanżu* ani marzyć nie może. 
Ztąd tćż nie ma zdaniem A11 g. Z t g powodu do 
do żadnych obaw wojennych, bo pokój opiera 
się dziś jakby na opoce, na sojuszu trzech cesa
rzy.

W angielskiej Izbie lordów zajmowano 
się onegdaj znów roztrząsaniem międzynarodwćj 
polityki. Lord Penzance zainterpelował rząd, 
azali Niemcy wystósowały do rządu angielskiego 
żądanie przystąpienia do wyrażonych w niemiec- 
kićj nocie z dnia 3 lutego roku bieżącego do 
rządu belgijskiego zasad międzynarodowych. 
W odpowiedzi swój oświadczył lord Derby, że 
Anglia wezwania takiego nie otrzymała i zauwa
żył przytćm, że, ponieważ wymiana not dyploma
tycznych pomiędzy Niemcami a Belgią do po
myślnych doprowadziła rezultatów, dyskusya nad 
odrębnemi zasadami wcale nie byłaby tu na swojćm 
miejscu. Następnie zastanawiał się min ster szcze
gółowo nad odnośnemi zasadami międzynarodo
wego prawa i uczynił co do noty niemieckiej uwagę, 
że z osnowy jej poznać dokładnie nie m> źna, 
czy wszystkie czynności w ogóle uniemożebnić 
należy, które choćby najmnićjszy tylko zdradzały 
cień dążności do zakłócenia spokoju innego mo
carstwa, lub czy oświadczyć jedynie wypada, że 
zachodzą pewne czynności, które zmierzają do 
wzburzenia spokoju wewnętrznego innego państwa, 
którym każde państwo na zasadzie prawa mię
dzynarodowego zapobiedz powinno. Pierwsze żą
danie byłoby czemś całkiem niezwykłóm w stó- 
sunkach dyplomatycznych, podczas gdy znów 
drugie należy do rzędu tych, które wyrażają za
sadę, na jaką każdy rząd aż do pewnych granic 
gotówby był się zgodzić. — Co do sporu z Birmą, 
o którćj •' wczoraj pod właściwą rubryką bliższe 
podaliśmy szczegóły, przynosi Times wiadomość 
datowaną z Rangoon 12' b. m., według którćj 
król birmański w czasie pobytu u siebie w goś
cinie Sir Douglasa Forsyth na wszystkie się zgo
dził żądania Anglii, po jego przecież odjeździe 
nagle zmienił zamiar i wicekróla Indy i lorda

Mpefistwo Kardynała Fisíier’a.
Imię kardynała Fishera wielokrotnie przypo- 

minanem było w ostatnich czasach z powodu za
szczytu, jakim Ojciec ś. obdarzył ks. Prymasa Le 
dóchowskiego; jak niegdyś Paweł III purpurą zdo
bił kajdany angielskiego Wyznawcy, tak dziś Pius 
IX więźnia ostrowskiego powołuje do najwyższćj 
w Kościele godności. Jedyne to dwa przypadki 
w dziejach, a podobieństwo wśród nich zachodzące 
nasuwało mnóstwo przybliżeń i zestawień. Wszak 
źe pisma nasze ograniczały się zawsze na prostéj 
wzmiance, i mało kto wie u nas, kto był Biskup 
Fisher, nikt nie zna szczegółów jego życia i śmier
ci. Wiadomo tylko, że był przyjacielem kancle
rza Tomasza Morusa, który wkrótce po nim na 
rusztowanie miał wstąpić. Obaj zrazu byli najbliż
szymi doradzcami króla Henryka VIII. Tenże ce
nił ich wielce i nie szczędził im dowodów swćj 
monarszój łaski. Tomaszowi Morus powierzył pie
częcie królestwa, Fishera wyniósł na biskupią sto
licę w Rochester. Dopiero gdy namiętności wzięły 
górę w Henryku VIII nad głosem sumienia i o 
strzeżeniami mądrych doradzców, obaj przyjaciele 
popadli w niełaskę i wkrótce życiem przypłacili 
wierność swą Kościołowi i prawdzie. Biskup z Ro

Nordbrook piśmiennie zawiadomił, że niedozwoli 
na pochód wojsk angielskich przez swoje dzierżawy.

Według telegramów Agence Havas 
z Hiszpanii postępują wojska alfonsistowskie zwy- 
cięzko w kierunku Amezcuas. Karliśei mają być 
złamani na duchu, zaniechali ostrzeliwauia Ren- 
terii i Hernani 1 cofnęli swe działa do St. Jago di 
Mendi. Na pograniczu Franeyi mą ogólne pano
wać przekonanie, że Dorregaray będzie lada 
chwila zmuszony schronić się na terytoryum fran- 
cuzkie.

Wszystkie telegramy donoszą, iż Dorregaray 
pomaszerował w kierunku Wenasku (Benasąue). 
Wenask, mała forteczka, leży w ciasnym wąwozie 
o pól mili od granicy francuskićj. Gdyby jenerał 
karlistowski cbciał wejść do Franeyi, nie mógłby 
w tćm miejscu przekroczyć granicy, bo góra le 
port de Venasque, odległa o pół mili od Bagnć- 
res de Lucbon, est zanadto wysoka i zanadto 
stroma. Raczój musiałby przejść po pod -Mala- 
dettą i przez niższe a przystępniejsze góry do do
liny Aran. W ićj dolinie obszernćj, zamkniętćj 
górami a otwartój w stronę Franeyi (blisko mia
steczka Saint Bćat), mógłby się czas jakiś 
utrzymać.

Car rosyjski nakazał celem ukompletowania 
armii i floty pobór 180,000 żołnierza.

Wczoraj okoł» goddny 4l/2 po południu przy
byli urzędnicy lutcjs ój policyi ui rekwizycyą król, 
prokuratoryi jednocześnie do drukarni, biura re
dakcyjnego 1 do pomieszkać współpracowników 
Kury era pp. Karczewskiego i 2 y - 
chlińskiego celem odbycia ściłćj rewizji. 
Szukano rękopisu krótkićj wzmianki w Nr. 155 
pisma naszego zamieszczonój a donoszącej, że wła
dca duchowna zezwoliła katolikom na wybieranie 
członków do dozorów kościelnych. M eszkania re 
daktora Kuryera p. Gruszczyńskiego 
urzędnicy nie mogli znaleść, ponieważ je od 1 b. 
ra. zmienił. Mimo, że się następnie sam do pre- 
zydyum p dicyi zgłosił, już rewizyi u nieg > nie od
byto, przekonawszy s:ę zapewne, że wszelkie tego 
rodzaju poszukiwania są beżowi cne, gdyż w cza
sach obecnych nikt niemal papierów nie chowa, 
ale je niszczy, co zresztą w Rfdakcyach pism pu
blicznych jest od dawna przyjętym zwyczajem. Re
wizje trwały do godziny 7 wieczorem.

Podając w sobotę wiadomość, odnoszącą się 
do prawa o zarządzie majątku kościelnego, uczy
niliśmy wzmiankę, że „gd by Dziennik był miał 
nieco cierpliwości i zastanowienia, iż jego artykuły 
nie mogły wpływać na los tćj sprawy, byłby nie 
narobił niepotrzebnego hałasu.

Cóż na to Dziennik? — Dziennik
pisze:

Dziwne żądanie, czyż mieliśmy dopiero wówczas
głos podnieść gdy decjzya nastąpi? Prawią nieustannie J kościelną" - wyłącznie kościelną,
o przełożeniach, a gdy te przełożenia o inf„rmaeye ode« : } r, w v '• i • ł . . ...
zną się, wów<za9 dowodzą, że to hałas niepotrzebny. — Dalej, Że obowiązkiem Dzień ni ka, jeśli
Hałas, gdy toczy się sprawa o najżywotniejsze interesa cbce pozostać na gruncie prawowierności, czekać 
narodowe. wskazówek od władzy duchownćj i słuchać jćj

Dziennik więc sam zapomniał, jaki był rozporządzeń.
charakter jego wystąpienia. Wszelkie inne usposobienie jest po prostu

chester został aresztowanym w 1534 r. i wtrąco
nym do londyńskiego T o w e r u. Tam ośmdzie- 
sięcioletniego starca obdarto z szat jego, a odzia
wszy w nędzne łachmany, rzucono na wilgotną 
słomę więzienia. Nic atoli nie zdołało wstrząsnąć 
jego wytrwałości ani wyczerpnąć wiarę. Rok cały 
przepędził w srogićj kaźui. Paweł III zapragnął 
mu dać wymowne świadectwo swego uznania, wy
nosząc go na godność kardynalską (12 maja 1535) 
a cała Europa temu wyborowi przyklasnęła. To 
przyspieszyło rozstrzygnięcie losu dostojnego wię
źnia, posuwając wściekłość Henryka VIII do osta
teczności Fisher skazanym został na śmierć 17 
czerwca 1535 r. jako „winien zbrodni stanu, dla 
nie uznania króla za Głowę Kościoła4*. Dziennik 
angielski Catholic Opinión w numerze z 30 
czerwca 1875 r. podaje ciekawe szczegóły o mę
czeństwie świętobliwego Biskupa z Rochester, wy
jęte z zajmującćj publikacyi ks. Cooke, Prov. Ó. 
M. I. p. t. Catholic memories of the 
Tower of London. Wyjątek ten w tłóraa- 
czeniu dosłownćm udzielamy czytelnikom Ku
ryera.

„Za życzeniem Henryka, w wyroku zamiesz
czono dodatek, na mocy którego przysługiwało kró
lowi prawo naznaczenia dnia spełnienia kary. Za
pewne poszło to z nadziei, że ną ostatek wytrwa
łość Fishera da się przełamać, a on błagać będzie 
o życie. Tymczasem około tego czasu nastąpił 
wypadek, który miał przyspieszyć męczeństwo 
świętobliwego Wyznawcy: Paweł III mianował go
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schizmą a schizma u nas, w jakiejkolwiek chwillns 
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że cię wcale nie pytał 
o informacye, tylko sam pisał o „fakcie dokona
nym4 i rozróżnił , stronę moralną i duchową“ od 
„strony materyalnćj“, szacował , zasadę, zktórćjby 
wyjść mcgla zbiorowa uchwała'4 i wytykał „niekon
sekwencją w postępowaniu" ludzi kościelnych.

Odpowiedzieliśmy mu, że jego interweneya 
może na nas wielkie niebezpieczeństwo sprowadzić, 
w razie gdyby zwierzchni ść duchowna musiała inną 
obrać drogę „niśli ta, na którą się nawołuje i po
pycha."

Wyraźnie wskazaliśmy Dziennikowi nie
bezpieczeństwo schizmy.

Na to n;e otrzymaliśmy ani słowa odpowie
dzi wprost, tylko kilka ubocznych uwag w artykule 
Solidarność, dowodzących, że Dziennik, który 
tak ładnie o chęci porozumienia napomknął, upiera 
s;ę pr/y swojćm.

W kilka dni potćm ukazał się w Dzienniku 
l.st „z prowincyi umieszczony bez żadnego za
strzeżenia, w którym znaleźliśmy zalecanie robót 
na swoją rękę, uznanie konieczności poddania się 
prawom

naszego gk.su odpowiedź nadeszła. — Nie, — nie my $wa 
sprawiliśmy, lecz postawa w tym względzie bardzo przwev 
ważnej większości naszego społeczeństwa, którego opiniwl 

, , . , , , , , co do zarządu majątku kościelnego była jasna i wcak„,
majowym, lekceważenie władzy duchownej, j niewątpliwą. Wobec właśnie tój nie dwuznacznej opini0UI

którą my mieliśmy tylko zaszczyt sformułować, o d p 
wiedź oczekiwana tak szybko nadeszł l’a| 
Gdyby nie to, zdaniem naszśm, aniby taka ani ta). , 
szybko nie nadeszła, bo któżby poinformował wład' 
duchowną o opinii spóleczeństwa naszego ? Zapewne n. 
ci, którzy nie zasięgając niczyjego zdania, głośno się o i01 
zywali, że społeczeństwo polakie nie będzie korzysta ;e J 
z prawa o zarządzie majątku kościelnego. Toż san 
powtarzali i korespondenci' Kuryera. Należało ns:z f 
zatćm lepsze podać informacye. I skutek nastąpił. A n„ ’ 
mo, że do wejścia w życie rzeczonego prawa, bo do 
października jeszcze daleko, nazajutrz zaledwie po piór 

• i- , • r\ •' i ■ j i r, i na<h przez Kuryera na nas rzuconych za nasze acierpliwości Dziennik wiudykuje Czy przypuszczał,; chwalstwo odpowiedź przyszła a przyszła, powtarzaj““ 
że nasi deputowani mogli w danym razie głosować j w duchu naszego głosu. Fakt ten nie pozostanie d 
Zft ustawą rządową? i na’ ó®1 pewnego moralnego sensu. Widzimy b iwie

P.z\tBimv co nmifui ni«- 1 ze“’ władza duchowna nie stoi na tak krańc wśm sfLZJrajmy, co następuje. nowisku, Jak pewne u nas stronnictwo - umie s ę oi
Kiedy jednak prawo uchwalone ogłoszonem zostało, j rachować z stosunkami n.eczywistemi i nawet w dany, r i 

kiedy wskutek abstyn-ncyi mógł się zaprzepaścić mają-; razie do aich się nagiąć. Z wskazówki tój korzysŁ. 
tek, którym naród nasz Kościół uposażył, wystąpiliśmy ’ będziemy, aby kogo należy o rzeczywistym stanie rzeej“® 
tak, jak nam wzgląd na dobro ogólne i obowiązek oby» i objaśniać. ’ le]
watelski i publicystyczny nakazywał. i

My me kryjemy przed czytelnikami nas 
mi wywodów naszych przeciwników, tylko 
w chłości, jakeśmy obecnie uczynili, podajemy.

poniewieranie prawem kościelnćm i wyrodną dąż
ność schizmatycką.

Czy to można nazwać przełożeniami o infor
macją ?

Dziennik pisze dalćj:
Byliśmy aż nadto cierpliwi. Nie podnosiliśmy głosu 

kiedy walka w sejmie się toczyła; nie odezwaliśmy się 
wóweras ani słowem jednćm, owszem, te stanowiska na» 
szigo broniliśmy dawnego stanu, rzeczy.

Nie pojmujemy dobrze, j»ką to sobie zasługę

D z i e a n i k zapomina, że obok obowiązku 
obywatelskiego i publicystycznego jest jeszcze obo
wiązek katolicki, i że tamte dwa obowiązki nigdy i 
z trzecim w kolizją wchodzić nie mogą i nie 
powinny

Tu organ liberalizmu podnosi donośnie głos 
i woła:

W rzeczach zresztą narodowych i politycznych, spó- 
łeemych i msteryalnyrh nie będziemy czekali na wskazó
wki i rozkazy, tylko radzili się tego, co ram sumienie 
nasze i przekonanie nakazują, bo taki nasz obowiązek. 
Kuryer w takich sprawach może jaką chee ukazywać 
cierpliwość, my zaś niezależnie rządzić się będziemy je
dynie względem na dobro publiczne i nie pozwolimy, ile 
to w mocy naszśj, pchać społeczeństwa naszego do ruiny 
i nieszc-ęść, bo prag iemy nie ofiar i śmierci, lecz zmar
twychwstania.

Naprzód pozwolimy sobie zwrócić baczność 
na to, że jak dostatecznie wykazaliśmy, powołując 
się na kanony, kwestya, o którą chodzi, nie jest 
wcale narodową, polityczną, spóleczną i materyalną

Kardynałem. Na tę wiadomość Henryk nie posia 
dał się od gniewu, i wołał w zaciekłości: „Niech 
mu Papież przysyła kapelusz, atoli chyba na ra
mionach nosić go będzie, bo głowy mu na karku 
nie zostawię.“

Późno wieczorem na dniu 21 czerwca przy
biegł do Toweru posłaniec, z rozkazami królew- 
skiemi naznaczającemi spełnienie wyroku na na
stępny poranek. Biskup już spoczywał i guberna
tor Toweru, powodowany litością, nie cliciał o tak 
8późnionćj godzinie snu jego podobną przerywać 
wiadomością. Dopiero nazajutrz o 5 z rana, wszedł 
do celki Fishera i zastał go śpiącym jeszcze, zbu
dził go tedy, mówiąc, iż z rozkazu króla ma być 
jeszcze przed p łudniem traconym. „Nie przyno
sisz mi niespodzianej wieści, odrz.ekł Biskup, tego 
bowiem od początku wyglądałem. Najpokorniej 
dziękuję Jego Królewskiej Mości, iż raczy mnie 
wyzwolić od ziemskich spraw i zajęć“. Zapytał 
jeszcze o godzinę, w którćj miał iść na rusztowa
nie, a gdy mu powiedziano, że o dziesiątej: „W 
takim razie, dobry panie, pozwól mi spocząć jesz
cze z dwie godziny, albowiem bardzo źle spałem 
tćj nocy, nie, chwała Bogu, abym miał śmierci się 
lękać, ale z przyrodzonej słabości i choroby.“ Na 
to gubernator Toweru: „Dalej Jego Królewska 
Mość żąda, abyś jak najmnićj się odzywał, zwła
szcza o osobie monarchy, aby ztąd poddani jego 
nie brali pochopn do sądzenia jego czynności i roz
kazów44. „Co do tego, odp?rł Biskup, zobaczysz 
sam, iż tak się sprawię, za łaską Bożą, aby tak
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nie odpowiada, ani do zmartwychwstania nie pro 
wadzi. Owszćra to zguba nieochybna i niepowrotney 
zatracenie.

Co się tyczy „pch nia spóleczeństwa nasze 
go," Koścół nie pcha tylko prowadzi drogą znam! 
ną, ubitą, jasną i czystą. Do ruiny i nieszczęściihie 
pchają ci, którzy rozbrat między spólecznościi wc 
a Kościołem gotują.

Ciekawe jest bardzo tłómaczenie Dzienni 
k a, jak się stało, że odpowiedź z Rzymu, tai 
szybko nadeszła (kto mu powiedział, że > adeszł 
szybko ? czy wie, kiedy zapytanie poszło?)

Już na początku Dziennik dziwnie si 
wyraził. „Czy mieliśmy dopiero wtedy głos poc 
nosić, gdy decjzya nastąpi?" Teraz znowu pisze

I o to t6ż Kur yer może być spokojnym, abyśtn- 
sądzili, żeśmy naszńm wystąpieniem wpłynęli, że w duch* P
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Terazże Dziennik pozwoli sobie powf 
dzieć, że jest czystą śmiesznością mniemać, że wł* 
dza najwyższa kościelna, szukała informacyi w , 
śmie, które jćj co chwila posłuszeństwo wypowi ¡t 
da i po swojemu traktuje prawo kościelne i wszyi ty! 
ko, co się do Kościoła odnosi. Gdyby D z i e wyc 
n i k był trochę leoićj z praktykami Stolicy Ap,1 
stolskiój obeznany, toby wiedział, iż choć nie leki 
waży ona objawów opinii publicznćj, informat 
szuka u Biskupów i zwierzchników duchownych * J8

Pytamy się teraz Dziennika, któż to i k®££* 
dy u nas twierdził, że społeczeństwo polskie i»o p 
będzie, nie mówimy korzystało! bo to wyraźny 1 prs 
p s u s c u 1 a m i, ale brało udziału w wykony? **? 
niu prawa o zarządzie majątku kościelnego? W1j

Myśmy powiedzieli wyraźnie: „Jeżeli ndgp 
pozwolą wybierać, będziemy wybierali, jeżeli «¡ui 
pozwolą, powstrzymamy się "

Niechaj Dziennik przyniesie na dowoleo 
swego twierdzenia, ale wprost bez wykrętów, <ę < 
tacyą jaką z naszego pisma czy z którć mi 
innego i J’«

Czy odpowiedź jest w duchu głosu dziecku 
etn

sam król, jak i żaden inny człowiek nie mógł słi0Pn 
moich wziąść za złe.“ Wtedy gubernator opusowi
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celę, a świętobliwy wyznawca spal spokojnie pr{eh< 
dwie godziny. Zbudził się nareszcie wypocz^ P( 
i zawołał na służącego, aby mu dopomógł ws)s^ 
i ubrać się; nasamprzód zaś zdjął z siebie 
Siennicę, jaką zawsze nosił, i rozkazał potajer 
ją wynieść z więzienia. Poczćm polecił, aby 
przysposobiono najbielszą koszulę, i dobrze 
czyszczono szaty. Służący ów, który nigdy w śv 
tobliwym Biskupie nie zaznał był podobnćj star 
ności około własDĆj osoby, ośmieli się zapylą 
zkąd ta nagła zorana, i dla czego owego wtai 
poranku, gdy za chwilę miał umierać, tyle 
o zewnętrzne pozory. Na to Biskup: „Alboż 
wiesz, że to dziś dzień moich godów, a ztąd 
pada na podobną uroczystość weselną dołożyć 
rań nie mało?" Około dziewiątej godziny, wssąńnii 
znowu gubernator, a widząc go zupełnie gotow któ 
oświadczył, jako po niego przychodzi. Wt^"J 
Fisher, oglądając się na sługę, rozkazał sobie !iicy 
dać podbity futrem płaszczyk. „Milordzie, wtryuu 
gubernator, dla czego tyle masz starania o st 
jćm zdrowiu, kiedy wiesz, iż zaledwie ci godŁ*’ 
do życia pozostaje?" „Wiem o tćm, odparł kie 
skup, wszakże do tego czasu chcę się utrzyr 
tak dobrze, ile się tylko da; albowiem wyznantron‘ 
szczerze, iż chociaż za łaską Boga mam prawd* 
życzenie i ochotną myśl poniesienia śmiercirzy. 
chwilę, i spodziewam się, że mnie Miłosierni 
Boże do końca w onem usposobienia utrzyma, P“*'
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kowego, to inna kwestya i radzimy Dzienni
kowi, aby się nie spieszył z takiemi zarę- 
czeniami.

Najlepsze ze wszystkiego jest to, że Dzien- 
n i k zapowiada , iż się będzie odwoływał do naj
wyższej władzy kościelnćj. Dawno mu już tę 
drogę usilnie zalecamy. Tylko niech nie myśli, 
żeby artykuły takie, jakie się u niego napotyka, 
stanowiły najwłaściwszy tryb „objaśniania o rze
czywistym stanie rzeczy."

Niech objaśnia, niech zapytuje, niech apelacją, 
zanosi, byleby potćm słuchał, kiedy zapadnie 
decyzya.

Gazeta Toruńska w swoim wtorkowym 
numerze przytacza ogłoszoną przez nas wiadomość 
a potćm takie czyni uwagi:

Napotykamy w tćm pewne wyrażenia pozostawia
jące pewne wątpliwości, które zapewne K u r y e r w ob« 
szerniejszćm wyłuszczeniu wyjaśni. A najprzód wyrozu
mieć nie można, czy wolność ta odnosi się do duch o- 
w i e ń s t w a także, lub tylko do samych świeckich. Da
lćj czy przez wyrażenie „aby wybierali* ma być wyra
żona wolność czynnego i biernego wyboru, lub czy tylko 
pierwsza.

W tok za tćm Kuryer pisze dalćj:
Gdyby (Dziennik Pozn) był miał nieco

cierpliwości i zastanowienia, że jego artykuły nie 
mogły wpłynąć na los tćj sprawy, byłby nie na
robił niepotrzebnego hałasu.

Jeżeli D z i e n n i k odzywał się w myśl pewnćj 
większej liczby ludzi, których zdaniem dla dobra Ko« 
ścioła i narodu należało brać udział w tych wyborach, 
to przez to nie radził wyłamywać się z pod rygoru Ko« 
ścioła, ale raezćj na to tylko opinią pewnój zbiorowości 
wypowiadał, aby właśnie wyjednać taką decyzyą, jaką 
teraz Kury er komunikuje. Czy wystąpienie Dzien
nika na los sprawy tćj nie wpłynęło, tego zapewne 
i Kury er z taką pewnością nie wie i wiedzieć nie 
może, jakby z słów jego wnosić wypadało. Iżby żadną 
miarą wpłynąć nie mogło, przypuścić nawet niepodo
bna, bo wszakże przed kilku dniami donosił sam Ku« 
ryer w liście swego korespondenta rzymskiego, jak 
Stolica Apostolska liczy się z opinią i objawionemi ży 
czeniami wiernych, gdy zwracał uwagę na trudność po
łożenia Stolicy, gdyby Rosya wystąpiła z petycyami Li
twinów i Rusinów o zaprowadzenie języka rosyjskiego 
zamiast polskiego przy nabożeństwach, choćby petycye 
i podpisy zebrane były zwykłemi sposobami nrzędnikie 
ryi rosyjskiój. Bądź co bądź sądzimy, że na tym udziale 
w wyborach do dozorów kościelnych więcój Kościół i na
ród zyszczą, niż na abstynencyi.

Odpowiadamy na to, że więcćj, jak powie
dzieliśmy, powiedzieć jeszcze nie można i że każdy 
na właściwćj drodze dowie się na czas, co mu 
wolno a czego nie wolno.

Przyzna Gazeta, że nie wszystko rozgła
szać należy i że przedwczesne wyjawienie tego, co 
rozbiorowi i dyskusyi nie ulega, mogłoby się obró
cić na niekorzyść naszą.

Co się tyczy tego, czy wystąpienie Dzien
nika mogło czy nie mogło na los sprawy wpły
nąć, możemy stanowczo zaręczyć i sama Gazeta 
niedługo się o tćm przekona, że wpłynąć nie mo
gło i nie wpłynęło.

Germania nie rozpoznała doniosłości na
szego ogłoszenia i zaniepokoiła się. Jest to pro
ste nieporozumienie i mamy nadzieję, że nasza 
berlińska koleżanka zda sobie rychło sprawę 
z miejscowego położenia w Poznańskićm i zrozu
mie pobudki nasze.

Najlepićj pojął i najlepićj wyłożył rzecz całą 
Orędownik.

W ostatnim jego numerze czytamy:
W najbliższym czssle przyjdą do wykonania oBta- 

tnie prawa kościelne.
Od 1 października r. b. nastanie prawo o z a r z ą< 

d z ie m a j ąt k ó w k o ś ci e ln y c h przez gminy. 
Naczelni prezesowie mają wezwać wszystkich Biskupów, 
ażeby się w ciągu miesiąca oświadczyli, czy prawo to 
w zupełności uznają, inaczój bowiem odmówione im bę
dzie i to, co im prawo nowe jeszcse przyznało. Z pra
wem tćm łączy Bię drugie prawo, t. j. że nowym prote« 
stantom, gdzie tacy się znajdują, będzie wolno z wszela« 
kiego majątku kościołów katolickich korzystać. Nas 
Polaków katolików prawo to srodze dotknie, bo majątki 
kościelne, dane kościołom szczodrobliwością ojców na
szych, mogą przejść w inne ręce, a będzie to nowy śro
dek szerzenia się niemczyzny.

Jest to jasne, jak słońce na niebie.
Cóż mamy począć, czy dla ratowania części ojco

wizny, opuszczać sprawę Kościoła? Byłoby to zdradą 
Kościoła ze stanowiska religijnego, a wielką złudą ze 
stanowiska narodowego, boby niewątpliwie powstało 
wielkie zamieś »anie i w obronie Kościoła a tćm samćm 
i w naszćj społeczności.

Tak, jak dziś rzeczy stoją, trzeba nam mocno jak 
dotąd bronić Kościoła, ile że z tego, żebyśmy wzięli 
udział w zarządzie majątków kościelnych, wcale jeszcze 
nie wynika, azebyśmy ojcowiznę naszą uratowali, gdyż 
mogą być wymyślone inne jeszcze środki, ażeby tego nie 
dopuścić. W sprawie tćj trzeba nam więc czekać, jak 
władza kościelna w tćj sprawie rozstrzygnie. Jeżeli po
wie, że możemy obejmować zarządy majątków kościel
nych, będziemy to czynili, jeżeli nie dozwoli, to się bę»

dziem musieli od tego powstrzymać. Dotąd władza ko
ścielna nic jeszcze nie wyrzekła.

Już po oddaniu do druku powyższego ustępu wy« 
czytujemy z Kuryera, że katolikom będzie 
wolno wybierać członków do dozorów ko» 
ścielnych i rad gminnych dla zarządu ma« 
jątków kościelnych.

Wiadomość ta jest bardzo ogólnikowo w K u r y e- 
r z e podana, dla tego należy ją z pewną ostrożnością 
przyjmować, gdyż nadejdą zapewne jeszcze bliższe obja
śnienia, jak sprawowanie zarządu nad majątkami ko- 
ścielnemi pojmować należy. Bądź co bądź w sprawie 
tćj trzeba nam się trzymać tego", co władza kościelna za 
słnszne uzna.

W pismach katolickich niemieckich znajdujemy ró« 
wnocześnie także wzmianki, że gminom wolno będzie 
przystąpić do dozorów i rad gminnych.

Gdy przyjdzie czas, podamy bliższe objaśnienie 
prawa o zarządzie majątków kościelnych.

To jest prawdziwe i jedynie praktyczne sta
nowisko. Orędownik powiada: „W sprawie 
tćj trzeba nam się trzymać tego, co władza ko
ścielna za słuszne uzna" i radzibyśmy, żeby to zda
nie stało się przekonaniem całćj społeczności 
naszćj.

W przedwczorajszym Dzienniku znajduje
my odpowiedź na nasze uwagi o liście z Mogil
nickiego i to w artykule wstępnym pod napisem: 
Módl się i pracuj.

Rzecz poczyna się od cytacyi z Naślado
wania Chrystusa a to, aby nas pouczyć, 
że łatwićj złe niż dobre wierzymy i mówimy 
o innych.

To bardzo dobrze i wdzięczni jesteśmy za 
obroczek duchowy, tylko pozwolimy z naszćj stro
ny płacąc pięknem za nadobne, przypomnieć 
Dziennikowi ów tekst ewangeliczny: „widzisz 
źdźbło w oku brata twojego a belki we własnćm 
nie widzisz “

Dziennik zarzuca nam brak dobrćj wiary. 
Owóż my nigdy na oskarżenie o złą wiarę zasłu
giwać nie możemy, bo przytaczamy dosłownie 
całe wywody tych, z którymi toczymy rozprawę. 
Dałoby się więc co najwięcćj powiedzieć o nas, że 
nie rozumiemy, albo źle rozumiemy. Złą wiarą 
ci tylko grzeszą, co nie przywodzą zdań przeci
wników i przekręcając je albo wykrzywiając, czy
telników swoich rozmyślnie w błędzie utrzymują.

Twierdzenie swoje, żeśmy niesłusznie autora 
listu z Mogilnickiego o materyałną dążność pomó
wili, opiera Dziennik na przytoczeniu z kore- 
spondencyi wyrazów, które i na czele wypisał: 
„Módl się i pracuj", i na podniesieniu użytego przez 
korespondenta wyrazu (Dziennik ten wyraz dwa 
razy tłusto drukuje) zbyteczny. Pisze on:

Czytelnicy pamiętają, że korespondent nasz, roz
trząsając przyczyny upadku włościan polskich, pięć ich 
przytoczył, które w mniemaniu powszechnćm miały złe 
spowcdować. a rozprawiając się z każdą z osobna, do
szedł w końcu do zbytecznego polegania na pomocy 
niebieskići, o którćm powiedział, że przekracza u ludu 
naszego do tyła zakreślone przez rozsądek i naukę wiary 
granice, iż staje w sprzeczności z wyrażnćm nawoływa
niem Kościoła: „Módl się i pracuj.*

Myli się Dziennik, korespondent inaczćj 
rzecz wytłómaczył i zarzutu o zbytecznćm polega
niu na pomocy niebieskićj nie położył na równi 
z innemi, ale owszćm wyróżnił go i uwydatnił. 
O nauce zaś Kościoła wcale tam mowy nie ma. 
Oto jego własne wyrazy :

Złe widzę w tćm, że skutkiem owego zbyte
cznego polegania na pomocy niebieskićj traci się zau- 
lanie do siebie, ignoruje zupełnie siły własne i zaniedbuje 
przyrodzone władze duszy, które pielęgnować jest naszym 
obowiązkiem i za których jedynie działaniem i uzy» 
ciem można się w nieszczęściu opatrzyć, a w normalnym 
rzeczy biegu byt swój materyalny polepszyć.

Podkreśla Dziennik wyraz zbyteczny, 
dając mu w interesie polemiki zbyt wielką donio
słość; my podkreślamy wyraz jedynie, który 
uwydatnia brak czerstwego zrozumienia, czćm jest 
religia w życiu człowieka. Ale idźmy dalćj:

W tćm otóż widzę kardynalne źródło 
upadku klas średnich naszych i niższych. Bez celu 
zapewne Bóg człowieka różnemi władzami nie wyposa
żył, lecz chce aby talentami temi pracował i samodzielnie 
egzystował. Sławne „Self jour help" Smilesa nie jest 
czczym frazesem. Na pierwsze lepsze pobożne we
stchnienie Syn Boży się nie zjawi. — Módl się i pracuj.

Widzimy, źe u korespondenta zbytnia ufaość 
w P. Bogu, to nie jeden z pięciu powodów zubo
żenia, ale kardynalne źródło upadku 
stanowi.

Właśnie to stanowczo zdanie i postawiony 
obok niego wniosek czysto realistyczny, żeby pi
sma ludowe „zamiast obszernych sprawozdań 
z pola walki kościelnćj, zamieszczały praktyczne 
rozprawy z fizyki, chemii i historyi naturalnćj",

obudziły naszą troskliwość i spowodowały nas do 
wytoczenia sprawy przed forum publiczne.

Zwracamy uwagę, że w radzie udzielonćj 
dziennikom nie jest powiedziane obok, tylko za
miast.

Dziennik o tćm wszystkićm nie wspomi
na, tylko szermuje wyrazem zbyteczny i sło
wami módl się i pracuj, któreśmy skrupula
tnie w artykule pierwszym naszym przytoczyli. 
Ależ to tylko ubarwienie i omówienie, myśl zaś 
główna autora wychodzi na jaw w wyrażeniu j e - 
dynie, w twierdzeniu o kardynalnćm 
źródle upadku iw życzeniu, żeby pisma 
ludowe „zamiast sprawozdań z pola walki ko
ścielnćj podawały rozprawy naukowe."

Ta właśnie dążaośó korespondenta wywołała 
z naszćj strony skargę na zachętbi sprowadzenia 
ludu naszego z silnego stanowiska wiary, aby go 
pociągnąć na trzęsawiska systematów, które gdzie
indziej doprowadziły do rozprzężenia i moralnego 
upadku.

Powołaliśmy się na zdanie proboszczów. 
Dziennik się także do proboszczów obraca. 
Bodaj tylko chciał iść za nimi we wszystkićm. 
Bądź co bądź, nie widzimy żadnćj korzyści ze 
spierania się na tćm miejscu, czy lud nasz zna 
dostatecznie katechizm i historyą świętą, lub nie.

My utrzymujemy, że ogólnie zna i rozumie, 
Dziennik inaczćj widzi. To są fakta i tylko 
radzić możemy Dziennikowi, aby się starał 
o dobre informacye.

Dziennik wytyka ułomne strony ludu. 
Szczęściem są dodatnie i tak znakomite, że nas 
w nadziei na przyszłość utwierdzają.

Odpowiedź dziennikowa tak się kończy:
Skora Kury er wysłucha w tćm wszystkićm pro» 

boszcza i tak pouczony raz jeszcze list naszego korespon« 
desta przeczyta, ręczymy, że sam dołoży głosu do nawo» 
ływania wszystkich, którzy na lud wpływ mają lub mleć 
mogą, aby utwierdzali lud nasz na silnćm stanowisku 
wiary przez oświecanie go o dziełach bożych a porządku 
w stworzeniu calćm, o obowiązkach doczesnych, o pracy 
i przysługujących jćj nabytkach z nauk i postępu ludz
kiego. — Będzie dalćj wołał, aby budzić w ludzie pogzu- 
cie siły własnći, zaufanie w płodność pracy, przekonanie, 
że temu Pan Bóg dopomoże tćm prawdopodobnej, który 
pracą i własną zapobiegliwością irzy dopełnianiu powin
ności chrześcianina będzie sobie na to zasługiwał. W ten» 
czas ztjdzie się Kuryer z korespondentem i z nami na 
jednćj drodze nie systemu, ale najszczytniejszćj dążności 
Kościoła.

Tu Dziennik bardzo dobrze kwestyą sta
wia i chętnie się na jego zdania piszemy. Ale czy 
te zapatrywania były te same, co zapatrywania ko
respondenta mogilnickiego, temu przeczymy stano
wczo. W każdym razie podaliśmy czytelnikom do
stateczne żywe daty do tworzenia sobie własnego 
na tę sprawę poglądu.

Korespondent z Mogilnickiego sam także po 
raz wtóry w szranki występuje. Ze jednak tylko 
żałuje, twierdząc, że się „rubasznie rzucamy na 
wszystko“, — dalćj, „że z rozkoszą zwyczajem na
szym miotamy obelżewemi epitetami;“ dalćj jesz
cze, „że chcemy autora zabić w opinii pnblicznćj“, 
albo że mamy „samodziercze zachcianki“ i wywie
ramy „teokratyczny despotyzm“, — rozprawiać się 
z nim nie warto.

Korespondent zaręcza, „że dla pięknych oczu 
Kuryera i szczupłćj zresztą liczby jego adheren
tów, z postępem i z prawdą zerwać nie myśli.“

Winszujemy mu, że tak po bohatersku od 
uroku pięknych oczu się broni — i usidlić się nie 
daje.

Powołuje się także na powagę ks. Idzikow
skiego, że Kuryer wojuje fałszem i kłamstwem,

I to doskonałe 1
Z omyłki angielskićj tak się korespondent 

tłómaczy:
Kuryer poucza ze swego trójnoga, że przytoczona 

przezemnie dewiza Smilesa brzmi Help yourself a nie Self 
jour help. I tak i owak mawiają. Dowodem tego bar
dzo poważni autorowie, jak Kraszewski. Przypomina się 
tu bajka, w którćj Andrzćj wołał: „Ogień gaście', Jan 
zaś „gaście ogień."

Korespondent znowu powtarza o Smilesie. — 
Pierwćj myśleliśmy, że to omyłka druku i daliśmy 
pokój, teraz musimy nadmienić, że ma to być Smith. 
Co się tyczy analogii, jebt ona całkićm fałszywa. 
Po polsku można mówić: „gaście ogień“ i „ogień 
gaście“, po angielsku: self joar help jest nonsen
sem całkićm niezrozumiałym.

Dziennik wczorajszy znowu wraca do

swego i pod rubryką skrzynki listowćj 
drukuje:

Panu W. W. z S. Pisma szanownego Pana j nie 
umieścimy, uważając dalszą polemikę w sprawie tćj za 
zbyteczną. O wystąpieniu Kuryera i tak wiedzą, co 
sądzić. Przerachował się, przypuszczając, że Władza du
chowna nie zrobi ustępstwa co do zarządu majątku ko
ścielnego. Zamiast polemiki, dziś żadnego celu nie ma- 
jącćj, wolimy raczćj zająć się objaśnieniem prawa o za
rządzie majątku kościelnego.

Mamy prawo żądać, żeby Dziennik cy
tacjami dowiódł, że się K u r y e r przerachował 
i stanowczo takich cytacyi żądamy.

Czy Władza duchowna uczyniła ustępstwa 
i jakie, to się dopiero pokeże i dla tego śmiało 
twierdzimy, że zachód około objaśnienia prawa jest 
przedwczesny.

----------------------------------------------------
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Rzym, 10 lipca.
(Przemowa Ojca św. do Stów. Młodzieży katolickićj.)

(?) Pzesyłam wam mowę Ojca św. do 
Stowarzyszenia młodzieży katolic
kićj i do przedstawicieli dyecezyi włoskich, po
wiedzianą 24 czerwca rb., a chociaż to już cokol
wiek odległa data, mimo to z przyjemnością się 
odczyta, — bo mowy Ojca św. i dla pięknych my
śli swoich i dla świeżćj formy nigdy się nie sta
rzeją Brzmi ona następnie:

Widząc was tutaj zebranych, najukochańsi syno» 
wie, przywodzę sobie na pamięć obraz, na którym wyo
brażona jest walka dobrego ze złem. Mógłbym dzisiaj 
powtórzyć z pogańskim poetą opis chaosu:

Frígida pugnabant calidis, humentia 
sieci s,

Mollia cum duris, sine pondere haben« 
t i a ponda».

Przez walkę tę wyszła natura z chaosu, a doszła 
do porządku.

Lecz zostawiając urojone myśli te, zatrzymajmy się 
dlużćj przy innćm przeciwstawieniu, przy innćj antytezie, 
jaką nam podaje wielka uroczystość dnia dzisiejszego, 
poświęconego poprzednikowi Chrystusa, ś. Janowi Chrzci
cielowi. Z jednćj strony Heród, z drngićj Jan św. Tam
ten pod złoconemi sklepieniami, ten w ubóstwie pustyni. 
Tamten karmi się wykwintnie; ten uśmierza dokuczanie 
głodu szczupłym i lichym pokarmem. Tamten wśród 
śpiewów i tańców, ten wśród surowości życia pokutni
czego i trudów misyi, powierzonćj mu przez samego 
Boga.

To tćż zauważcie różnicę między zachowaniem sit 
Boskiego Zbawcy przed Herodem, a przed uczniami św 
Jana. Stawionego przed sobą Chrystusa król srogi i bez
wstydny nie pyta się ku pouczeniu iub zbudowaniu swe- 
mn, lecz tylko z ciekawości i z chęci zabawy, w nadziei, 
że cud jaki ujrzy. Jezus Chrystus’jednak z majestaty
czną postawą, chociaż wśród więzów, pogardliwem mil
czeniem zbywa niedyskretne pytania tego, który już po-, 
gardzał licznemi non licet wielkiego poprzednika’ 
i pozostawia go jego rozpustom, wśród których nędznie 
zużywa swe życie.

Przeciwnie uczniów Jana przyjmuje Boski Mistrz 
z miłością, i odpowiada na ich zapytania, czy jest ocze
kiwanym mesyaszem, — odpowiada, mówię, pokazując 
cuda, które czyni. Powiedzcie Janowi, rzecze, jako ślepi 
widzą, głusi słyszą, a kulawi prostują się na nogach. 
A tćm pokazując cudami błyszczącą Boskość swoje i mi
łość swoję do uczni Jana, uczy ich prócz tego, że czyny 
objawiają osobę. Dobre czyny objawiają ducha dobrego 
i na przemian.

O iluż to jest tych ślepych, głuchych i chromych, 
co usiłują zepsuć spóleczeństwo! Ślepi, którzy prześla
dują co tylko jest świętem i religijnćm; którzy obdzie» 
rają ołtarze, i wyszydzają rzeczy najświętsze; którzy 
trwonią majątki przeznaczone na wspieranie ubogich i na 
cześć Bożą, by nasycić niezmierną chciwość mistrzów re- 
woluoyi; którzy dla wtórowania woli duchów piekielnych, 
wszystko czynią co mogą, by obalić budynek religijny 
postawiony przez Jezusa Chrystusa: na którym to bu» 
d\nku stępiają wszystek oręż, już to przez własną, już 
tćż przez obcą zapslczywość do rąk im podany.

To są ci śepi, chodzący po drodze zatracenia. I nie 
warto ich napominać, bo są'także głusi na glosy ludzkie, 
a oo gorsza na glos Boży. Cóż z nimi poczniemy? Po- 
modlimy się za nich, jak uczył Jezus Chrystus: Orate 
propersequentibusvos.

Chromym zaś powiemy, że niemożna połączyć Chry
stusa z Lucyperem;—niech się tedy strzegą przed radami ta« 
ryzeiskiemi, wobec których mamy się uzbroić w ostro
żność, według samego Zbawcy: Cávete a fermento 
p h ar i s e o rum.

Ten kwas jest prawdziwą smołą, która mocno do 
siebie przyciąga, i prawie bezwładnym czyni tego bieda 
ka, co się dostanie w jćj sidła. Niech będzie waszym 
zadaniem, ostrzegać przyjaciół waszych i znajomych przed 
zbliżaniem się do smoły rewolucyjnćj, gdyż, według ze
znania jednego z naj pierwszych rewclucyonistów żyją- 
cych : nowożytna cywilizacya i rządy ukształtowane po • 
dług tćj cywilizaeyi, prowadzą za sobą orszak grzechów 
i zbrodni; — i dla tego tćż rząd taki nie zasługuje, by- 
ście wy i ci co myślą z wami mieli wczćmkolwiek być 
jego stronnikami.

Tymczasem wy, na podobę uczniów św. Jana, po«

mnićj dobrowolnie nie chciałbym ani przez minutę 
zdrowiu mojemu zaszkodzić, owszćm przedłużać je, 
o ile się tylko da, za pomocą udzielanych mi od Boga 
rozsądnych środków i sposobów." Wtedy Biskup 
się przeżegnał, a biorąc w rękę małą książeczkę 
nowego Testamentu, wyszedł z więzienia. Tak był 
osłabiony skutkiem sędziwego wieku i przebyłych 
cierpień, że zaledwie zdołał zejść po schodach 
Na dole usadowiono go w krześle niesionćm przez 
dwóch posługaczy więziennych, i tak pośród uzbro- 
jonćj załogi Toweru prowadzono go aż do bram 
fortecznych, gdzie miał być w ręce londyńskiego 
szerjfa oddanym. Gdy pochód stanął na granicy 
zależności fortecznych, nastąpił przystanek, <łla 
ostatecznych układów z szeryfem o wydanie wię
źnia, W czasie tychże układów, trwających kilkh 
minut, powstał Biskup z krzesła, oparł się o ścia
nę, a wznosząc w niebo oczy rzekł: „Panie, oto 
po raz ostatni księgę tę otworzę: niechże mi się 
w nićj słowa pociechy nadarzą, przezcoby Twój 
pokorny sługa mógł chwalić Cię w tćj mojćj osta- 
tnićj godzinie.“ To mówiąc otworzył nowy Testa
ment i oto pierwsze słowa, na jakich się wzrok 
jego zatrzymał: „Jam wsławił ciebie na 
ziemi: wykonałem sprawę, którąś 
mi zlecił. A teraz wstaw mię ty Oj
cze sam u siebie. (Jan XVII 4). Wyczy
tawszy te słowa, zamknął książkę mówiąc: „Do
syć tu nauki dla mnie aż do końca życia." Do
mówiwszy słów tych, opadł bezsilny na krzesło 
i dalćj niesionym został przez ludzi szeryfa aż na

I rusztowanie. Po drodze święty wyznawca nie prze 
stawał się modlić i rozmyślać co dopiero przeczy
tane wyrazy. Gdy stanął nareszcie u stóp ruszto
wania, nowe męstwo zagrzało jego sędziwe piersi. 
Czuł, że już nadeszła chwila, gdy miał położyć 
życie dla miłości Chrystusa Pana i obrony katoli
ckićj prawdy. Nadprzyrodzona siła zdała się w nim 
budzić, kiedy mu przyszło wstąpić na stopnie ru
sztowania. Odmówił pomocy, jaką mu ofiarowano; 
pozbył się zwykłego osłabienia, a odrzucając na 
wet laskę, na jakićj się opierał, zawołał wesoło: 
„Teraz bieduć nogi moje dajcie sobie same rady, 
oddajcie mi tę ostatnią posługę; stąpajcie mężnie 
do celu." Z młodzieńczą żwawością wstąpił na 
stopnie. Gdy stanął na górze, słońce wschodnie 
opromieniło światłem czoło jego. Wzniosła i wy
chudzona jego postać, wiekiem pochylona, zdała 
się być otoczoną aureolą niebieską. Świątobliwy 
Biskup, na widok jasnego słońca igrającego w około 
rusztowania, zawołał: „Przyjdźcie do Niego i bądź
cie oświeceni, a na wieki potępionymi nie będzie
cie." Tymczasem wybiła dziesiąta godzina. Kat 
przykląkł przed Biskupem, prosząc o jego przeba
czenie. „Przebaczam ci z całego serca, odparł 
męczennik, i dufam, że mi nie zabraknie męztwa 
do pokonania tćj burzy." Wtedy rozebrano go 
z płaszcza i sukni, i w spodnićj odzieży stanął 
wobec niezmiernego tłumu widzów zebranych na 
Tower-hill. Zwracając się do nich, święty mę
czennik zawołał: „Chrześciański ludu, stanąłem 
tutaj, aby umrzeć za święty Chrystusowy katolicki

ościół, i dziękuję Bogu, że się dotąd śmierci nie 
ąkłem. Przeto was proszę, abyście mi modlitwą 
opomogli, abym w chwili ostatnićj i pod śmier- 
¡lnym razem dotrwał stale, w niczćm katolickićj 
ie uchybiając wierze. Błagam wszechmocnego 
oga, aby raczył w swój nieskończonćj dobrotli^o- 
:i zbawić króla i ono królestwo, rękę swą nad: 
¡ém rozciągnąć i królowi udzielić dobrćj rady.“ 
Iowa te wyrzekł z weselem wielkićm a przytćm 
iką stałością i odwagą, że wszyscy poznać mogli, 
iko nie tylko trwogi nie zaznał, ale nawet się 
eszył myślą bliskićj już śmierci/ Ukląkł na oba 
olana i niektóre odmówił modlitwy, między in- 
emi Te Deum i psalm: In te Domine spe- 
avi. Wtedy kat się przybliżył, zawiązał mu 
bustką oczy, ręce powrozem skrępował. Wargi 
więtego męczennika nie przestawały się w gorą- 
ćj poruszać modlitwie. Dokończywszy jćj naresz- 
ie, spokojnie położył głowę na pień, a kat jednćm 
ięciem odłączył ją od ciała. Święte zwłoki pozo- 
tały wystawione na rusztowaniu aż do ósmćj go- 
ziny z wieczora, wtedy dopiero dwóch strażników 
ryniosło je na hallabardach do cmentarza położo- 
ego na ulicy Toweru, gdzie je wrzucono nagie, 
ez owinięcia trumny i śpiewu pogrzebowego, 
rłowę osadzoną na tyle pozostawiono na moście 
londyńskim przez całą oktawę św. Jana Chrzci- 
iela, patrona nowego męczennika. O tym samym 
zasie Henryk VIII obchodził z Anną Boleyn dzień 
wych urodzin w Westminsterze. Sw. Jan Chrzci- 
iel został ściętym na dniu urodzin Heroda, za

Opór stawiany niegodziwym namiętnościom samo
władnego monarchy; podobnież w same urodziny 
Henryka VIII głowa Biskupa Fishera ozdobiła 
most angielskićj stolicy. Fisher poniósł śmierć 
z ręki kata na dniu 22 czerwca, w uroczystość 
św. Albana, protomęczennika Anglii. Imię jego 
nie ukazało się dotąd w poczcie kanonizowanych 
świętych tćj krainy. Atoli chowamy niepłonną na
dzieję, źe tak on jak i inni męczennicy owćj epo
ki, którzy za tę sarnę co i on sprawę cierpieli, 
niebawem otrzymają w Kościele cześć publiczną, 
należącą się podobnie bohaterskim wiary wyznaw- 

i com. Głowa męczennika pozostała przez wiele 
dni na mpście Londyńskim; tłumy codziennie zbie
gały się tam dla oddawania hołdów świętćj reli
kwii. Wielu zaręczało, jako widzą płynące z nićj 
światła promień e. Lud; który z razu za pośre
dnictwem podstępnych Henryka ajentów, fałszywemi 
pogłoskami był pobudzony naprzeciw dobremu Bi
skupowi, teraz ujrzał rzeczy w prawdziwćm świe- 
i począł głośno potępiać postępowanie króla, nie 
szczędząc pochwał umęczonemu pasterzowi. Z oba
wy ulićznego rozruchu, rząd rozkazał usunąć gło
wę Biskupa, jako powód rosnącego niepokoju 
wśród mieszkańców stolicy."
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szliście oglądać I uczcić Boskiego Mistrza, i spróbowali
ście już {óezęści pociech, co wypływają z jego Serca Naj¡ 
świętszego. I pidczss gdy imiona naszych nieprzyjaciół 
wypisane są na ziemi: i n térra s c r i b e n t nr; to wa
sze imiona,' imiona wsssych przyjaciół, i imiona wszyst
kich tych co na eałć.j powierzchni ziemi podzielają wa
sze święte zasady, i zasadami temi są ożywieni: będą 
zapisane, czego spodziewać się winniśmy, w tśm naj- 
świętszćm Sercu: scripta sunt in coelis.

„Idźcie tedv daléj na rojpoczętćj drodze, a otrzy 
mscie koronę, którą tylko tych wieńczą, co biją się wy
trwale do końca walki. Ponieważ zaś najpotężniejszą 
bronią jest modlitwa, nie zapominajcie modlić się za 
ślepych i głuchych w duszy, z ufnością łatwiejszego ich 
uleczenia; i za chromych; stawiając im, przy danćj spo
sobności, przed oczy tę smutną prawdę, że cywilizacya 
nowożytna prowadzi za sobą orszak grzechów? i zbrodni.

„Niech błogosławieństwo Boże wzs wzmocni w 
urzeczywistnieniu téj misyi, za którą i wy, czasu swego, 
staniecie przed trybunałem Bożym, by odebrać nagrodę, 
na którą zasłużyła wasza stałość (a stałość i wytrwałość 
zawsze zwyciężają). Niech wam Bóg błogosławi w chwili 
obecnéj błogosławieństw ém otuchy, która by was uzdol
niła do postępowania na rozpoczętćj drodze. Niech bło
gosławieństwo to yestąpi do familii waszych i zaniesie 
tam zgodę, niech wam'towarzyszy do śmierci, abtśeie 
mogli dusze wasze złożyć w ręce Boże, i niech to błogo
sławieństwo będzie tematem, na który, życzę wam tego, 
będziecie mogłi śpiewać na wieki wiecznie w Raju.

Benedictio etc...

Kuryor miaiscowy i wwincyonalny.
* Doniesienia urzędowe. Dwór królewski przy

wdział wczoraj za JKWysokość księżniozkę bawarską 
Aleksandrę Amelią żałobę na dwa tygodnie.

* P. Gruszczyński, redaktor pisma naszego, był dziś 
badany przez sędziego śledczego z powodu artykułu 
p. n. „Kto rzeczy trzeżwiój osądził?' (Nr. 141 Kuryera) 
i o krótką wzmiankę w tir. 148 o powstrzymaniu wypłat 
z kasy rządowćj członkom tutejszśj Prześwietnći Kapi- 
tuły Metrópolitalnój. W obu artykułach uważa król, 
prokuratorya przestępstwo podburzania przeciwko władzy 
państwowej, objęte paragrafem 110 prawa karnego.

* Proboszcz tutejszego Kościoła św. Wojciecha, ks. 
radtea Bażyński ogłasza odnośnie do mitywów, 
które spowodowały królewski trybunał najwyższy do od
rzucania jego podania o zniesienie wyroku, w Germa
nii następująca oświadczenie:

„Wyrok zapad! i potrafię go znieść ze spokojem 
i godnością ale oświadczam wszem w obec i ka« 
żdemu z osobna, co następuje:

1. Wydawałem wprawdzie z pomocą niezbędnie 
potrzebnych mi ludzi fachowych, to jest autorów, drukarzy, 
księgarzy, korektorów, rysowników i cenzorów kościel
nych od czasu do czasu od wielu łat dobre a tanie 
dziełka ludowe, atoli nigdy w tym celu nie zawięzy- 
wałem żadnego stowarzyszenia. 2. Nie byłem 
przez żadne stowarzyszenie ani tśż w ogóle przez nikego 
obierany prezesem, szukałem zaś tam moich doradź« 
eów tom, gdzie mi było najdogodniej. 3. Nie zbiera
łem nigdy regularnych składek lecz za to 
każdy mógł u księgarza, któremu dzieła moje w komis 
dawałem, tak częBto i tyle naraz kupować, ile komu się 
podobało. 4. Samo przez się rozumie, się że ni gdy ani 
dla siebie ani dla rzekomych członków moich nie miałem 
ż ad n o g o statutu, że dalćj nigdy nie odby
wałem zebrań mniemanych członków stowarzyszenia. 
5. Wyszłe nakładem moim dziełka były moją wyłą
czną własnością, którą według upodobania wolno mi 
było rozrządzać a z czego przed nikim sprawiać 
s i ę nie potrzebowałem. 6. Wszystkie te okoliczności 
wyluszczylem przed sądem; to samo uczynili także w 
znacznśj liczbie ztąd jak i z prowincyi na świadki 
wezwani stanu duchownego i cywilnego, którzy zeznania 
swe przysięgą stwierdzili. 7. Dziełka ta były w kato
lickim duchu religijnym i w polskim zredagowane 
języku.

* Żniwo, jak z wielu stron Księstwa naszego do
noszą, już niemal na dobre się rozpoezęl. Wypowiada« 
my przeto starym ojców zwyczajem zacnym, w pocie 
czoła swego pracującym żniwiarzom szczere nasze: 
„Szczęść Boże!"

* Przeciwko „sławnemu“ aeronaucie p. Karolowi 
Scholz, rzekomo Amerykaninowi, który podobnie jak tu 
w Poznaniu i w innych miastach puszczał w powietrze 
próżny balon, wytoczono już śledztwo o oszustwo, a oszu
sta tego z policyi, gdzie dotychczas siedział, do więzie« 
nia śledczego odstawiono. Balon jego tymczasem szczę
śliwie spadl na ziemię na polach Węgierek w powiecie 
wrzesińskim, znaleziono w nim karteczkę z adresem wła 
ściciela i prośby o odesłanie za stósownćm wynagrodze
niem. Szkoda ze adres nie zupełnie dokładny, bo wymie
nia wprawdzie Poznań, jako miejsce pobytu właściciela, 
ale nie wspomina o kozie.

* W zeszłą sobotę na sali Bazarom ój odbyło się 
walne zebrania wydziału techniczno-fabry» 
c z n e g o celem przyjęcia ustaw i ukonstytuowania się 
wydziału. Do dyrekcyi wybrano między innymi pp. Sta 
nisława K u r n a t o w s k i e g o, hr. Stefana Kwi lec- 
kiego i Nap. Urbanowskiego. Przyjęte na tśmże 
zebraniu ustawy rzeczonego wydziału podajemy dziś w 
streszczeniu według Dzień. P o z n. Ma on na celu:

a) Wymianę uwag i spostrzeżeń z dziedziny gorzel- 
nictwa i innych fabryk tak teoretycznych jak prak 
tycznych.

b) Urządzanie stacyi doświadczalnych, mianowicie w 
gorzelniach, gdzie prace w nich wykonywane od
bywają się podług nowych systemów i w aparatach 
nowego pomysłu, a to w celu wykrycia prawdzi- 
wćj ich wartości.

c) Korzystanie ze stacyi chemieznćj doświadczalnćj, 
urządzonćj przez Centralne Towarzystwo Gospo
darcze przy Szkole Rólniczćj Imienia Haliny w Ża- 
bikowie, celem rozwięzywania w każdym pojedyń- 
czym przypadku zawikłań i trudności, jakie często 
w procesach gorzelniczych zachodzą, jak również 
ciągłe kontrolowanie instrumentów fizykalnych w 
gorzelni i innych fabrykach używanych.

d) Staranie się o wykształcenie fachowe, tak teorety» 
czne jak i praktyczne młodych gorzelników i in
nych techników.

e) Wspieranie we wszelkich kierunkach interesów, 
styczność z gorzelnictwem i innemi fabrykami ma
jących.
Każdy, interesujący się przemysłem gorzelniczym 

i wogóle technicznym może zostać członkiem wydziału 
a przez to członkiem Toyarzystwa centalnego gospodar
czego, wydział bowiem w stósuaku do Towarzystwa cen
tralnego posiada też same prawa i przywileje i ponosi 
te same ciężary, co każde towarzystwo filialne.

Każdy członek wydziału płaci do jego kasy sześć 
marek wstępnego i tyleż marek rocznćj składki.

Wydział odbywa corocznie dwa zebrania w Pozna
niu, jedno podczas zimy, drugie podczas lata. Porządek 
dzienny ustanawia dyrekeya. Przyjęcie członków odby
wa się prostą większością głosów na walnćm zebraniu. 
Każdy mający chęć należenia do Towarzystwa powinien 
poprzednio zawiadomić dyrekcyą. Zostawszy członkiem, 
ma prawo brać udział w obradach na zebraniach wydzia
łu, głosować, stawiać wnioski i korzystać bezpłatnie z 
książek, pism i zbioiów wydziału, a nadto, jako członek 
Towarzystwa centralnego korzystać i z zasobów tegoż 
Towarzystwa.

Dyrekeya wydziału składa się z 5 członków i pre-

zesa, wiceprezesa, skarbnika, sekretarza i referenta. Kom- 
let starewi trzech członków. Co rok na zebraniu, od 
ywać się mającćm podczas lata, występuje dwóch człon

ków z dyrekcyi przez losowawie. Występujący i nadal
są wybieralnymi.

Do dyrekcyi należy adminisiracya i cały kierunek 
prowadzenia sp-raw wydziału. — Walne zebrania przyj
mują nowych członków, (dbierają rachunki i sprawozda
nia, proponują i uchwalają nadzwyczajne wydatki, pro- 
jekta i przeds ębiorstwa, zajmują się czytaniem i dysku
sją nad rozprawami i sprawozdaniem z odbytych prób, 
doświadczeń i spostrzeżeń; zmieniają paragrafy ustaw. 
Wszelkie uchwały walnych zebrań zapadają absolutną 
większością głosów obecnych. Wybory odbywają się 
kartkami.

Wreszcie wydział techniczno fabryczny, jako filia 
Towarzystwa centralnego gospodarczego — obowiązany 
jest:

a) składać zarządowi Towarzystwa centralnego w cią
gu dwóch ostatnich miesięcy katdćgo rokn roczne 
sprawozdanie z czynności swoich za rok poprzedni, 
oraz spis członków z wymienieniem składek przez 
nich opłacanych;

d) uwiadamiać wcześnie zarząd o wszelkich ważniej
szych postanowieniach swoich;

c) składać do kasy Towarzystwa centralnego gospo
darczego połowę rocznego swego dochodu w ratach i 
terminach przez tenże zarząd oznaczonych.

WfaâoœoieS pelltycsso.
i _—

* ISerlin. 13 lipca. [Rocznica. — 
Z B a w a r y i.j Wszystkie niemal pisma tutejsze 
podnoszą, że dziś upłynął rok od rozgłośnego za
machu Kullmann a. Germania nazywa rok 
ubiegły „rokiem atentatów“ i przypomina, że na- 
samprzód po zamachu kissingskim wywleczono po
dejrzenie na ks. Hauthaler a, który, Bogu du
szę winien, o niczém nie wiedział. Mimo to po
służył on za pozór do zohydzenia w opinii mas 
bezwyznaniowych katolickiego duchowieństwa. Na
stępnie wyszukano rzekomy zamach „Duch es ne“, 
który dał powód do upokorzenia Belgii. Dwóch 
ostatnich „zakusów zamachu“ Wiesingera 
i Dunina nie można nawet brać na seryo.

Bair. Vaterland ogłasza pismo dr. 
Siegla, uwięzionego dotąd w Salzburgu, w któróm 
się zrzeka kandydatury w Monachium i wzywa 
wyborców, by głosowali w jedności i zgodzie na 
kandydatów postawionych przez t. z. stronnictwo 
bawarskie.

* B*aryż, 11 lipca, [Ze Zgromadze
nia narodowego. — Sprawy bieżące.
— Personalia.] Czytamy w półurzędowym 
dzienniku le Moniteur, że rozmaite grupy le
wicy zebrały się dziś jeszcze raz dla narady nad 
prawem edukacyjnóm. Chodzi im, jak się zdaje, 
głównie o zwerbowanie dostatecznój liczby człon
ków na przekazanie rzeczonego projektu, który 
im jest wielce niewygodnym, do rozsądzenia 
i ostatecznego zadecydowania przyszłemu parla
mentowi. Obawiać się jednakże można, powiada 
organ pomieniony, że usiłowania przywódzców 
lewicy rozbiją się o powzięte już dawnićj posta
nowienie, które przyjęcie rzeczonego prawa zu
pełnie zabezpiecza. Oczywista rzecz, że wszy
stkie dzienniki republikańskie i tak zwane libe
ralne gardłują przeciw prawu edukacyjnemu, 
upatrują w nićm, i to bardzo słusznie, wielkie 
niebezpieczeństwo dla idei liberalizmu dzisiejsze
go ; wszystkie jednak przekonane są, że Zgroma
dzenie narodowe projekt komisyi przyjmie, po 
cieszają się tylko nadzieją, że przyszła Izba na
po wrót go zwali. Czy nadzieja ta uzasadnioną 
jest i czy się sprawdzi, to chyba przyszłość oka* 
że. Journal des Débats, który widocznie 
z ¿każdym dniem wstępuje coraz daléj na 
drogę prawą, staje stanowczo dziś w obronie pro
jektu do prawa edukacyjnego w obec zaczepek 
republikańskich organów. Stara on się republi
kanom udowodnić, że poprawka pana Brun nie 
tylko nie jest wcale niebezpieczną lecz, owszém, 
bardzo pożyteczną dla rozwoju uniwersytetów, 
które przez nią dopiero będą zupełnie wolnemi.
— Sprawozdanie pana Savary nie przestaje w 
wysokim stopniu zajmować opinii publicznéj. Do
łączone do niego dokumenta jasno dowodzą, że 
stronnictwo honapartystów pozwalało sobie dopu
szczać się rzeczy, których rzeczywiście nie ścier- 
pianoby w żadnćm uporządkowanóm państwie, 
a gdy tu wszystko jednak mu uchodzi, więc nic 
dziwnego, że zwolennicy tego stronnictwa coraz 
wyżej noszą czoła, a urzędnicy i lud wiejski 
zwłaszcza, widząc, jak nawet marszałek i cały 
rząd dzisiejszy potędze ich ulega, okazuje się 
oczywiście daleko jeszcze powolniejszym dążno
ściom imperyalistów, o których nikt już prawie 
nie wątpi, że prędzój czy późnićj pochwycą w 
dłonie swe ster państwa.

Na dzisiejszój naradzie ministrów, która 
pod p; zewodnictwem marszałka Mac Mahona się 
odbywała, zajmowano się wyłącznie niemal de
partamentami nawiedzonemi powodzią, oraz środ
kami, jakich się przedewszystkióm chwycić na
leży by im przyjść skutecznie w pomoc. Z sumy 
zebranćj u marszałkowćj, wynoszącćj około 2>/2 
milionów, posłany być ma niebawem jeden mi
lion do departamentu Wyższćj Garonny, który 
najwięcój ucierpiał.

Puszczona w obieg przez niektórych człon« 
ków prawicy a nawet i przez samych ministrów 
żywiona pogłoska, jakoby pan Dufaure oświad
czył był, że nie przyjmie wiceprezesostwa gabi
netu jeśliby pan Buffet miał usunąć się w razie 
niekorzystnego wypadku obrad nad projektem do 
prawa wyborczego, jest, zdaniem korespondenta 
tutejszego do Ko ein. Z tg, całkiem bezza
sadną. Tenże zaręcza, że pan Dufaure energicznie 
będzie bronił systemu okręgowego ale nie będzie 
dla tego jeszcze robił kwestyi gabinetowój i do- 
daje, że pogłoskę rzeczoną puszczono w obieg dla 
nastraszenia lewicy.

* Tzondyn. [Jeszcze o kwestyi 
środkowo-azyatyckićj.] Żyjemy w cie- 
kawćj i pod wielu względami wielkićj epoce. Je-

dną z ciekawszych jćj cech jest obojętność, z jaką 
europejskie spółeczeństwo oblicza widoki przyszłych 
wielkich wojen. Wyraz „obojętność“ może jest 
niewłaściwy, nikt perspektywy wojny obojętnie nie 
przyjmuje; może raczćj należałoby użyć wyrazu: 
„spokojna rezygnacya.“ Od lat pięciu wszyscy mó
wią i piszą, że wojna między Francyą a Niemcami 
jest prędzój lub późnićj konieczna. Przed dwoma 
miesiącami zażegnano ją wprawdzie, ale ówczesne 
przesilenie europejskie dowiodło, jak to rozumo
wanie jest zasadne. Podaliśmy wczoraj treść ar
tykułu T i m e s a, napisanego z powodu ostatnich 
rozpraw w Izbie gmin nad sprawami środkowo- 
azyatyckiemi. Kwintesencya owego artykułu, jak 
wiadomo, brzmi: „Zadaniem Rosyi i Anglii w Azyi 
jest rozszerzanie cywilizacji. Starcie ich nieuni
knione. Nierozsądkiem byłoby przyspieszać to star
cie podnoszeniem kwestyi Afganistanu. Gianice 
Wielkićj Brytanii są silne, mogą być bronione prze
ciw jakićjbądź armii.“ Tak więc organ wielkiego 
handlu angielskiego, stanu z natury najbardzićj po
kojowego, bo pokój jest jego podstawą, z obojętno
ścią albo raczćj z rezygnacyą mówi o konieczności 
jednćj z największych w dziejach wojny. Czy T i-, 
mes — zapytuje Gazeta Wars z. — artykuł 
ten napisał tylko dla dziennikarskićj fantazyi? i od
powiada: nie, a dalój tak rozumuje:

Najprzód to nie jest jego zwyczajem, powtóre ar 
tyknł ten jest tylko echem dowodzeń, krążących w bar
dzo poważnych, zwłaszcza wschodn o indyjskich Bferach. 
Pisząc to Times nie chce straszyć nikego, zaznacza 
tylko jedną z wielkich politycznych rzeczywistości. Woj
na ta może być bardzo daleko, dziś żyjące pokolenie 
może śi', jćj nie doczeka; od brzegów Oxu do gór Hin» 
dukosz przestrzeń jeszcze bardzo szeroka, ale ta prze
strzeń przebyta bęlzie, przebyta być musi. Państwa, ma
jące do czynienia z narodami na pól barbarzyńskiemi, 
nie mogą się ograniczyć w podbojach, muszą iść na
przód, ciągle naprzód, zmusza ich do tego zachowywanie 
się ich sąsiedów. Czego doświadczyli Anglicy w Indyach 
wschodnich, to się powtórzy w Azyi środkowśj. Jest to 
wypadek praw fizyki politycznśj, że się tak wyrazimy. 
Nim jednak owo starcie nastąpi, wiele czasu upłynąć 
może; a Times znowu jest echem rozumnśj polityki 
realistycznćj, twierdząc, że nie należy tego starcia przy
spieszać podnoszeniem kwestyi Afganistanu. Przez ten 
czas Rosja i Anglia mogą żyć, jeżeli nie w przyjaźni 
szczerej, to w obserwującej się i przyzwoitśj zgodzie, 
mogą nawet zawierać jakie specyalne, spraw Europy do
tyczące przymierza. Jedno drugiemu nie przeszkadza.

Mnićj praktyczne jednak zdają nam się uwagi Ti- 
m e s s, że Anglia w Indyach jest niepokonana. Nie bę
dziemy tu zastanawiali się nad silą granicy półno
cnej kolosalnego indyjskiego państwa. Granica ta 
może nawet być jeszcze trudniejsza do przebycia, niż jest 
dziś, to dla nas obojętne. Niebezpieczeństwo leży w i a- 
mem państwie, w jego moralnćj naturze. Państwo to 
liczy około 200 milionów mieszkańców. Z 50 milionów 
należy do państewek krajowych lennych i pilnowanych 
przez Anglią, a tych państewek większych i mniejszych 
jest sto pięćdziesiąt kilka. Resztę 150 milionów stano
wią poddani królowej Wiktoryi, którzy wedle religii, a’ta 
jest tu pod pewnym względem wskazówką narodowości, 
tak się rozdzielają:

Cbrześeian krajowców......................... 1,100,000
Buddystów............................................ 1,000 000
Pokoleń pierwotnych.........  12,000,000
Mahometan..........................  25,000,000
Hindusów............................. 112,000000
Parsów................................. 180,000
Mieszańców (chrześcian)..... 91,000
Żydów...................... ,.............. ............. 10,000
Ormian.................................. 5,000
Europejczyków, licząc w to armią.... 150.000

Razem... 151,542,000
Z tych 151 milionów, jeżeli odliczymy chrześcian 

krajowców, wszystko nienawidzi Anglii i Anglików. Wy
pada zatśm, że garstka 156,000 musi trzymać siłą, prze 
biegłością, energią, zręcznością 150,000,000. Jeden na ty
siąc! Wprawdzie za tym jednym stoi wielka Anglia, ale 
jakże ona daleko! Siedmset kilkudziesięciu urzędników 
i administratorów a 60,000 żołnierzy angielskich, wspie
ranych przez armią krajową ze stu kilkudziosięciu ty
sięcy ludzi, dowodzonych przez 4000 oficerów Anglików, 
może wystarczyć do trzymania w karbach biernego po 
sluszeństwa tych 150 milionów, rozsiadłych na 1,400,000 
mil kw. ang, ale tylko w chwilach normalnego spokoju. 
,Bo ta władza, jak pisze jeden z badaczy Wschodu, oto
czona wszelkim przepychem Wschodu, osłoniona wszel 
Kiemi potęgami oywilizacyi, rozbija się o zaporę, którćj 
ani siła brutalna, ani inteligeneya przebyć nie jest zdolna. 
Najwyższy przedstawiciel potęgi europejskiój nie zyska 
tego, by z jego ręki przyjął garść ryżu konający z głodu 
żebrak, do najniższej nawet kasty należący.. Sto lat pa
nowania europejskiego i oświeconego zaledwo po wierz 
chu musnęło ustrój indyjskiego spóieczeń-twa; władza 
Anglii w Indyach nie miała i nigdy mieć nie będzie innćj 
podstawy niż bagnet, i to tylko europejski."

Wszelkie usiłowania Anglików, by zmienić ten stan 
rzeczy, na nic się nie przydadzą. Rasa, albo raczćj rasy 
zamieszkujące Indye skrystalizowały się od tysiąców lat 
w nieruchomości zupełnej: czóm były za Aleksandra ma
cedońskiego, tóm są dziś, pomimo armat i kolei żela
znych. Ośmset lat ciążyło nad nimi w sposób straszliwy 
tanowanie najezdników muzułmańskich, którzy nie co- 

I nęli się przed żadną srogością, by wytępić religią bra 
mińską. Ich fanatyzm, potęga i okrucieństwo nie podo 
lały. Cóż dziś zostało w Indyach po panowaniu wielkich 
mogołów dalijskich, po ośmiuset latach ich panowania? 
Zaledwie pewna liczba pomników, bo pod względem na
wracania. krajowców muzułmanie pono jeszcze mnićj 
szczęśliwi byli, niż chrześcianie dzisiejsi. Te 25 milio
nów muzułmanów, to potomkowie zdobywców, nie zaś na« 
wróconych Indye są jak morze: zdobywcy ptywać na 
nićm mogą do czasu, ale nie mogą powiedzieć, by je 
posiedli.

W podboju Indyi Anglia zadziwiający rozwinęła 
geniusz; przez lat sto cały szereg polityków i wojowni
ków zadziwiającćj zdolności pracował nad ugruntowa
niem tam panowania wielko-brytańskiego. Wszy scy je 
dnak budowali na piasku. Anglicy długo się durzyli; 
dzień 10 maja 1857 reku, ów wybuch Sepojów w obozie 
pod Mlratem, u stóp Himalai, który dla Anglii stał się 
najstraszliwszćm przesileniem, jakie kiedykolwiek prze- i 
chodziła, rozbudził Anglią. Dz ś Anglicy tak dalece nie- i 
trwałość swój indyjskiej budowy rozumieją, iż utworzyła ’ 
się szkoła polityczna, z zasady lekceważąca ten podbój 
i usiłująca parodoksami dowieść, że Indye nie wiele się 
przyczyniają do powiększenia potęgi angielskiój. Isto
tnie pod względem pieniężnym Indye nie płacą Anglii, 
to jest rządowi angielskiemu wielkiego haraczu; to, co 
rząd zbiera w Indyach, w Indyach zostaje. Ale haracz 
ten plącą Indye angielskiemu narodowi. Tysiące rodzin 
angielskich szukają i znajdują utrzymacie w Indyach, ka
pitał angielski rozrzucony jest w Indyach w setkach mi
lionów funtów, umieszczony w najrozmaitszych przedsię
wzięciach. Pomimo wsz-stkich paradoksów, Indye stały 
się dla Anglii kwestyą bytu; ich strata sprowadziłaby ją 
wkrótce do stanowiska drugorzędnego, zrobiłaby Anglią 
czćmś podobnćm do dzisiejszej Holandyi. A dzień 10 
maja 1857 r., o którym wspomnieliśmy wyżćj, dowiódł 
Anglii, że to możehne, wskazał jćj drogę, którą to 
nastąpi.

Otóż nieprzyjaciel europejski, któremuby chodziło 
o pozbawienie Anglii tćj wspanialej dzierżawy, nie po
trzebuje koniecznie przechodzić łańcuchu gór Hindukusz

lub Himalaya, przedzierać się przez straszliwe wąwozu 
Korokornm, wzniesione na kilkanaście tysięcy s*ńp na- 
pozioiu morza: dość mu jest stanąć blisko tych natu 
ralnych ząpór, których Times tak jest pewien; resztę 
może zostawić krajowcom. Times londyński może być 
spokojny i polegać na potędze granie i na armii bronić 
ich majacćj; ale Times kalkucki inaezśj rzeczy sądzi, 
patrząc ciągle na krajowców i znając ich nienawistne, 
ohociaż dotąd bezsilne usposobienie.

TKŁBGRAHT.
Carogród, 12 lipca. Dzienniki tutejsze 

ogłaszają sankcjonowany przez sułtana budżet na 
rok 1291. Sprawozdanie rady ministrów' stwier
dza powiększanie się dochodów rocznych o 5 do 
6 procent. Redukcya kredytów budżetowych jest 
niepodobną, i dla tego potrzeba przywrócić ró
wnowagę przez pomnożenie źródeł pomocniczych, 
do których należy zaprowadzenie podatku paten
towego, rewizya taryfy celnćj, zawarcie nowego 
traktatu handlowego z Persyą itd. bprawozdanie 
komisyi budżetowćj stwierdza, że dochody ustano
wiono wedle przecięciowćj ilości ostatnich pięciu 
lat. W obec preliminowanych 1290 mil wykazuje 
budżet 1291 mil., — dochody zmniejszyły się o 
184,896, a rozchody powiększyły o 758 903 kies.

Bern, 13 lipca. Ażeby zapobiedz wybry
kom wszelkim ze strony świętujących robotników, 
którzy się w większój liczbie zbierali, przebiegały 
wczoraj i dziś przed południem oddziały wojska 
przez ulice i place, nie znalazły jednak powodu 
do wkroczenia w czómkolwiek przeciw robotnikom, 
gdyż ci rozbiegli się na wezwanie policyi. Roko
wania o ustanowieniu taryfy płacy trwają jeszcze.

Ostatnie telegramy.
Wersal, 13 lipca. Zgromadzenie narodo

we ogłosiło po dłuższój dyskusyi 330 głosami prze
ciw 310 wybór pana de Bourgoing za nieważny. 
W ciągu obrad oświadczył minister spraw wewnę
trznych, że rząd nie wywrze żadnego bezprawnego 
prześladowania, lecz nie ścierpi żadnych podburza
jących zachcianek, zkądkolwiekby one wyszły. Na
stępnie, przy interpelacyi nad komitem de 1’appel 
au peuple, zabierali głos pp. Duval i Rouher w 0- 
bronie tegoż. P. Rouher żądał, aby zwołano wy
borców departamentu Nièvre w przeciągu dni 20. 
Wiceprezes gabinetu p. Buffet przypomina, że pra
wo tyczące się zakazu cząstkowych wyborów nie 
dozwala takiego zwołania wyborców. Po dość dłu
giej mowie p. Rouher o sprawozdaniu p. Savary 
odroczono posiedzenie do dnia następnego.

Rozbój w Cłicimskićm.

* Od lat kilku za staraniem O. Gagarina 
i O. Martinowa i innych Jezuitów wychodzi 
we Francy i pismo teologiczne Etudes Reli
gieuses Umieszczane tam bywają zajmujące 
artykuły o Kościele katolickim w Rosyi i o schizmie 
moskiewskié) W lipcowj-m zeszycie tego pisma 
znajduje się bardzo zajmująca praca O. Martinowa: 
Rozbój w Chełmskiem. Podajemy ją we
dle przekładu Przeglądu Lwowskiego:

Dramat tdegrany w Chelmskićm, przygotowywano 
od lat wielu; byłoOy to bowiem błędem mniemać, iż on 
się datuje dopiero od r. 1863, bo rok ten posłużył tylko 
za środek do zmoskwicenia, który Moskwa pochwyciła 
i zamieniła w system. Potrzeba sięgnąć dalćj. Upadek 
Kościoła w Chelmskićm jest tylko koniecznym wynikiem 
katastrofy 1839, którćj pierwsza przyczyna jeszcze bar
dzićj jest oddaloną.

Car Miaołaj poszedł za śladami Katarzyny, a jego 
zabory odnieść nalży do owćj epoki. Jeżeli dyecezya 
Chełmska uszła katastrofy 1839 r., stało się to w skutek 
jćj ówczesnego politycznego stanowiska, oraz i z tego po
wodu, że chciano powstrzymać jćj mieszkańców od przej
ścia na obrządek łaciński. Na Btolicy Chetmskićj zasia
dał wówczas bskup Szumborski (1830—1851) prałat wiel
kićj pobożności, za m.ło wp.awdzie energiczny, ale 
szczerze przywiązany do Stolicy ś. i do Unii. R,ąd spo
dziewał się, że go skłoni do przyjęcia planów antiuni» 
ckich przywoław szy więc starta 00 stolicy państwa, obsy 
pał go grzecznościami i łaskami. Biskup tćż, powróciw
szy do dyecezyi, wydal list pasterski, w którym poleoał 
duchowieństwu, aby o ile tylko można, zbliżyło się do 
ob-ządku cerkwi państwowćj. Na szczęście jednak miał 
on przy boku swoim przyjaciela roztropnego i wiernego, 
który go przestrzegł, na jak wielkie niebezpieczeństwo 
naraża w ten sposób owczarnią swoją. Cnotliwy Biskup 
nie zawahał się wyznać błędu swego i prosił publicznie 
o przebaczenie za zgorszenie, które niedobrowolnie popeh 
nił. „Przebaczcie mi bracia, pisał on, zbłądziłem ; nie 
miałem żadnego prawa znosić tego, co Ojcowie zgroma
dzeni na synodzie w Zamościu ustanowili ; nie chcę 
gwałtu czynić waszemu sumieniu,“ I odwołał swe po< 
przednie rozporządzenie, przywołując tym czynem po» 
kory na pamięć cnotę Penelona, wyznającego błąd swój 
przed caływ światem.

Po śmierci Szumborskiegoj (1851) podjęto na nowo 
dzieło schizmy. Kanonik Paweł Szymański, stróż anioł 
zmarłego biskupa, został natychmiast oddalonym, a na 
jego miejsce przeznaczono Józefa Wójcickiego, któremu 
oddano zarząd seminaryum. Był on jak gdyby złym du
chem nowego biskupa Jana Taraszkiewicza, który tak 
mało posiadał zaufania u Stolicy św., że mimo nalegania 
rządu pozostał tylko biskupem in partibus, z tytułem 
wikaryusza jeneralnego. Seminaryum zorganizowano we
dle planu rządowego, ku temu zmierzając celowi, ażeby 
w młodych klerykach wraz z wychowaniem zaszczepić 
i ducha błędu. Liczbę alumnów ograniczono do czter
dziestu, a najzdolniejszych z ich grona posyłano dla wy
kończenia naukowego wykształcenia nie do Lwowa lub 
Warszawy, ale do akademii rządowych. Była to właśnie 
chwila rozbudzającej się gorączki narodowościowćj, któ
ra, zwłaszcza w Galicji jaskrawo się przejawiała. Biskup 
miasto oprzeć się temu, stanął sam na czele ruchu ultra- 
ruskiego i za przykładem tego, co się już w G. licyi 
i gdzieindzićj działo, zaczął wprowadzać do seminaryum 
używanie języka ruskiego, zamiast polskiego, który do« 
tychceas byl powszechnym. Kiedy nareszcie Stolica św. 
prekonizowała go biskupem chełmskim, dodałą mu zaraa 
sufragana z prawem następstwa w osobie Jana Kalińskie
go, proboszcza z Konstantynowa.

O ile Teraszkiewicz zostawał pod wpływem stron
nictwa świętojurskiego (tak nazwanego od kościoła we 
Lwowie, przy którym było jego główne ognisko), o tyle 
tćż miał odrazy do swego następcy, z powodu jego przy
wiązania do Kościoła i widzialnej jego Głowy. Ztąd tćż 
krótkie jego rządy były ustawiczną walką, którą wypad
ki z r. 1863 uczyniły jeszcze bardzićj trudną i zaciętą. 
Potrzeba bowiem wiedzieć, że powstąnie polskie przy
spieszyło rozwiązanie kwestyi ruskiéj i nieodłąeznćj de



nlój Unii. Od tego tóż czasu datuje się system moskwi- 
oenia dawnych prowincyi polskich, który popierał i prze-

growadzai z wielkićm usiłowaniem książę Włodzimierz 
zerfeawski. Pierwszem jego staraniem , jaso naczelnika 

spraw’ kościelnych, bilo tak zwane oczyszczenie 
obrządku grecko-unickiego, który, jak mówiono, zanadto 
był zlatynizonanym. W r. 1864 posyłał on Biskupowi 
rozporządzenia, mające na ceiu oczyszczenie obrządku, 
które się stało podstawą wszystkich przepisów, wyszłych 
z kanceiaryi konsystoryalnćj, i które aż do ostateczności 
przeprowadzały rozporządzenia k s i ą ż ę c e. Książę 
teolog domagał się od Biskupa odpowiedzi na rozmaite 
zapytania, które mu uczynił, a gdy tenże nie ze ftszist- 
kióm go zadowolnił, przewidując dokąd zmierzano przez 
projektowane reformy, los jego został rozstrzygnięty. 
Równocześnie, z reformą obrządku, zaczęto się wprowa
dzanie języka rosyjskiego w szkołach, przebudowywanie 
cerkwi na wzór tychże w Moskwie, zniesienie zakonów 
bazyliańskich, z których tylko jeden w Warszawie za» 
chowano, aby tam dać przytułek zakonnikom czterech 
zakonów zniesionych w Chełmie, Zamościu, Lublinie 
i Białe, jeżeliby chcieli wytrwać w zakonnóm życiu. 
Nadto wyjęto ich z pod władzy prowincyałów, a oddano 
pod jurysdykcyą BiBkupa. Ukaz z roku 1872 zniósł i to 
ostatnie schronienie żaki
w Polsce.

Władza biskupia zeszła do zera; nie mógł on ni. 
otrzymać konsekracji, mimo powtarzanych nalegań Sto» 
liey św.; schizma albowiem widzi&ła w nim zaporę do 
przeprowadzenia swych planów, którą chciano usunąć 
koniecznie. Czekano tylko dogodnćj sposobncśei, na ja- 
kićj nie zbywa nigdy w podobnych wypadkach. Po 
trzech latach walki, czujny Biskup został uwieziony 
w kibitce do Wiatki, gdzie skończył życie w kilka dni 
po swojćm tam przybyciu. Na czele admnrstracyi zja» 
wił się ponownie Wójcicki? osobisty nieprzyjaciel zmar
łego, pasterz z ramienia i ducha Czerkawskiego. Miano
wanie to wywołało żywe nieukontentowanie w pośród 
duchowieństwa, z których wielu nie chciało nigdy go 
uznać za swego przełożonego.

Zerwanie konkordatu, śmierć niespodziewana Mi- 
lutyna, sprawcy tego zerwania, dymisya ks. Czerkawskie
go, t® były trzy zdarzenia, któro prawie równocześnie 
miały miejsce i sprawiły, iż nowa nadzieja zabłysła uci
śnionym, ale ta niebawem zt stała rozproszoną. Osobisto
ści się zmieniły, system ten sam pozostał, tylko zamiast 
policji, żandarmów i czynowaików, wysunięto naprzód 
sarno duchowieństwo ruskie, ażeby opinię Europy zmie
nić, każąc jći wierzyć, że wszystko się działo zupełnie 
dobrowolnie. Konsystoi

zakonu niegdyś tak kwitnącego

Consystorz, cały już prawie przesiąknięty . 
duchem schizmy, prowadził dalój piękne dzieło moskwi» ' 
cenią Kościoła. Cyrkularzem z dnia 11/23 marca zabro
nił on wszystkich praktyk, przyjętych z łacińskiego (jak i 
n. p. odmawiąnie różańca, godzinek o Najświętszej Pan- ' 
nie, noszenie szkaplerza, używanie języka polskiego i or
ganów). Mimo to rzeczy nie szły wedle woli gorliwców, : 
owszóm te wznowienia wywołały w wielu miejscowościach 
niepokoje o tyle znaczne, że potrzeba było do ich uci- i 
szenia użyć siły zbrojnćj. Lad nie przestawał powtarzać, - 
że obalono jego religię, że go pchano do schizmy. Opór . 
stał się powszechnym i bardzićj groźnym od 23 łipca 
wedle starego kalendarza, który to dzień był ostatnim 
terminem dozwolonym zwolennikom tradycyi, po którego 
upływie kapłani nie przyjmujący cyrkularza mieli być 
złożeni z swych posad.

Opozycya pochodziła ze strony Podlasian, którzy 
zamieszkują stronę północną dyecezyi, w gubernii Sie- 
dleckićj. Było ich tam w 1868 r. 107,000 rozrzuconych 
w dzitsięciu parafiach, którzy razem z mieszkańcami 
obrządku łacińskiego składali poważną liczbę około 
205,000 przeciw 159,000 schizm&tyków’, nie licząc w to 
żydów i protestantów, razem do 42,186 dochodzących. 
Mimo odmiennego obrządku, obie narodowości żyły w mi- 
łój zgodzie; Rusini i Polacy przychodzili wspólnie się 
modlić na grobie św. Jozafata w Białśj. Unia zapuściła 
głębokie ' ' .......................
tam było.
w gubernii Lubelskićj, to przychyl 
wschcdńićj Galicyi, z klórą była w sąsiedztwie, z którą 
tworzy tak zwaną Ruś Czerwoną i z którą razem, 
zwłaszcza od roku 1848 wpływom ultra-narodowego i ru« 
sofilskiego ruchu ulegała. Chełm miał zostać ogniskiem 
tego ruchu, którego główne siedlisko było we Lwowie, 
w samćm gronie duchowieństwa cerkwi katedralcćj 
św. Jura. Ztąd to zrozumieć można, czemu propaganda 
schizmatycka obierała zawsze Podlasie za pole swego 
dziaiania. Skoro ta twierdza raz wziętą zostanie, prowin- 
cya Lubelska, stolica współwinnego kónsystorza nie bę
dzie przfdstawiaia żadnych trudności.

Ażeby poskromić rozruchy, powstałe z powodu po- 
mienionego cyrkularza, uciekano się nie do środków 
przekonywania — popi wcale się nie pokazywali — ale 
raczój przyzywano pomocy wojska. Gubernator siedlecki 
udał się osobiście na miejsce zamieszek, ściągnięto tćż 
wyższych oficerów i sprawników z różnych miejscowości, 
w towarzystwie nadzwyczajnych komisarzy. Polecono 
im pewnego rodzaju umiarkowanie, a nadewszystko na» 
kazano, aby traktowali zawsze tylko z pojedyńczemi oso
bami, a nigdy z tłumami łub kobietami, których się wię- 
cój obawiano, aniżeli mężczyzn. Tam gdzie sprawnicy 
niczego dokazać nie mogli, rozkładano oddziały żołnierzy, 
dziwnych zaprawdę apostołów Jezusa Chrystusa! Do
browolność tedy, o którćj tyle rozprawia prasa rzą- 
owa, była czczą ułudą , tak samo jak faryzejskie 

dapewnienia, że oczyszczenie obrządku nie ma nic

No. 8 co tylko opuścił prasę.) 
Rycina: (Z.iwies senie
„Wiarusa) i szirada. 
Pojed. nra 5 sgr. sorzedije 
księgarnia Reyzneri (1. Mor- 
genste-n). WjLu uiici 15. 
Abon. 3 M pri -jtniiją poczty 
i ekspedycja Echa Pozn. w 
Poznaniu. [1189]

Handel o 2 pokojach do wyna/.r 
jęcia przy ulicy Wilhelmowskiój 18 /l

[11811 - '

Otrzymałem ulubione

wspólnego z dogmatami wiary i nie pokrywa żaduyc 
innych tajemnych planów.

Administrac1 
teczność swego sei 
nie zrozumieć (bo 
o kwestyę religii,
w ręce bardzićj kompetentnój władzy. Zawezwano* kon- 
systorz, ażeby położył kres nieporozumieniom. 
„Usłużny wszelkim zachceoiom rządu“ Wójcicki ułożył 
nowy cyrkularz z dnia 8/20 wrześnią 1867, w którym 
przepisywał: 1. ażeby wszędzie pieśni polskie zastąpiono 
godziuikami o Najśw. Pannic, zwanemi u Greków pod 
imieniem akafistów; 2. aż-by zaprzestano używać 
organów; 3. ażeby pouczano wiernych, że te zmiany 
w uiezćm nie naruszały ich wiary. Do zjednania łatwiej
szego przyjęcia tego cyrkularza, oraz w celu wytłóma» 
czenia jego znaczenia, wybrał Wójcicki kapłana wedle 
ducha swego, który łączył w sobie wszystkie przymioty 
potrzebne do takiego posłannictwa. Imię jego, które 
dziś już stało się historycznćm. Popiel. Był on wówczas 
archidyakonem katedry chelmskiój i członkiem konsysto- 
rza. Chociaż jako przybysz z Galicyi był człowiekiem 
„nowym“ w konsystorzu, do którego zaledwie od roku 
należał, odbył jednak swą misyę w towarzystwie kilku 
kanoników i kapłanów własnego wyboru, pod dozorem 
opiekuńczym władz wojskowych, gotowych do niesienia 
mu pomocy. Misya jego miała powodzenie. Rozruchy 
ustały, a przed końcem r. 1867 organy znikły w cerkwiach 
na Podlasiu i nie słyszano tam więcćj śpiewów polskich. 
Wtedy to dopiero, jak przyznaje pewien autor rosyjski, 
wojsko się usunęło na zwykłe swoje posterunki.

(Ciąg dalBzy nastąpi).

PRZIBYLI DO POZNANIA.
Poznań, 14 lipca.

BAZAR. Hr. Bnidski z Królestwa Polskiego, hr. Mielżyński 
z Pawłowic Bojanowski z Krzkoetowic, Żółtowski 
z Ujazdu, Dobrogojski z familia z Dryżdżyna.

LUZIŃSK1EGO HOTEL' KRAŃCU ¿1. Hr. Engestrom 
z Drezna, pani Weirauch z Wrocławia.

HOTEL PARYSKI. Ks. Łebióski z Tulec, Laskowski 
z Wroniaw, Hiłbner z Płaczek, Topolski z Strzeka, 
Kapha n z Środy, Lewysohn z Inowrocławia.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Szambelan hr. Gó- 
rzeński Ostroróg z Snrłowa, dr. Lesser z żoną 
z Bojanowa, Pcradowski z Król. Pol., Hecker 
z Sztuttgardu, Kamieński z Warszawy.

T1LSNERA HOTEL GARNI. Kuczkowska z Gniezna, 
Bogdański z Wojciechowa.

HOTEL RZYMSKI. Zakrzewski z Żabna, Karnkowski 
z Królestwa Polskiego, Czerwiński z Glewie.

Ceny ziemiopłodów
u a targach zamiejscowych.

Wrocław, 13 lipca.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)
Wypowiedziano: — cent, żyta, — centn. owsa 

— centn. oleju rzepiow., — centn. pszenicy, — 
litrów okowity.

Koniczyna czerwona, — - plac., pośled. — — 
średnia —,— pięk. —wvborowa------ .

Koniczyna biała, poślednia—,—, średnia - -,—, 
piękna —,— wyborowa------ .

Żyto: wyżój, za 2000 kil. wypowiedz. — 
cent., na upiyn. wyp. na auk. — płac., na lip. 144,— płac., 
lipiec-sierpień 144,— m. płac., w końcu —pł., sier
pień wrzesień żądano, wrzesień-paździer. 147—148 m. 
płac., paźdz. listopad 148,— pł., listopąd-grudzień 148,50 
płacono.

Pszenica per kil. 178 m. płac., — na bieżący 
miesiąc — plac., lipiec sierpień —, wrzes.-paźd. 190,— 
płc., w końcu — pł., pąźdu-list. — płc.

Jęczmień per 1000 kil. 144 m. źąd.
Owies: za 1000 kilog. lip. 142 żądano, 141 pł. lip.« 

sierp. 142,— żąd, wrz.-paźd. 140,— plac., paźdz.-list.—,— 
płac., wypow. — cent.

Rzep per 1000 kil. 270 płc., wyp. —
Olój rzepiowy: za 109 kilogram bez beczki 

stale, wypowiedz. —, w miejscu 53,50 mar. żądano, na 
lipiec, lipiec-sierp. i sierp.-wrzes. 58,— ż., wrzesień-paźdz. 
57,15 żąd., —płc., październik-listop. 58,50 żąd., listop.- 
grudz. 59,50 ta. ż.

Okowita: stale; za 100 litr, wypowiedziano 
20000 litr., w miejscu z beczką 52,—pł., —,— mr. żąd.,; na 
lipiec[52,20—52 płac, lipiec-sierpień 52 2u—52 pł., mar. 
sierpieńswrzes. 52,50—60 pł. wrzesień-paździer. 52,90 pł., 
wrz 52,70 mar. płacono, pazdziernik-listopad - ,—listopad: 
grudzień —m.

WroeJawsŁn ees»»
Ocenienie deputacyi piękne średnie poślednie

m:e]skiój mr. íd. mr.fn. mr.fn
Pszenica biała nowa 18 80 17 40 15 80

„ żółta nowa 18 20 16 60 15 60
Zyto 15 60 14 40 13 10
Jęczmień 14 40 13 20 11 70
Owies stary
Owies nowy 16 30 14 30 13 80
Groch 20 50 19 — 15 90

Ceny rzepi u i rzepiku.
Ocenienia izby

handlowój piękne średnie poślednie
Per 100 kil. netto mr.fn. mr. tn. rnr.f- .
Rzep 25 — 23 50 22 50
Rzepik zimowy 24 75 23 50 22 50
Rzjpik latowy

Berlin, 13 lipca. Bank 
skonto na 5, a sto;

Lipsk, 13 lipca. 
szyły dyskonto weksli na 5. 
stała bez zmiany 6 pet.

ipca. Bank pi 
pę lombardowania 
lipca. Saski

ruski podwyższył dy
na 6 pet.

i Lipski bank podwyż« 
Stoda lombardowania pozo-

No. 75,970. P. Gabriel Teschner, słuchacz w wyź- 
szój szkole handlowój w Wiedniu, z rozpaczliwego cier
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Montnies z niestrawności 
bezsenności i wychudniónia.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwa- 
néj „Revalenta Arabios“ (Revalesciére) zawdzięczam. 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zu ełno wychu 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkom lekarskim 
ustąpić nie chciały. Revalesciére w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Bróhan wyleczona została 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezseności, drżenia 
członków, wychudnienia i hypoehondryi.

No. 75,877. Floryan Kbller, o. k. intendent z Gro- 
wardein, z kataru płucowego i krtani oddechowój, za
wrotu głowy i ściśnienia piersi.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania lOlet- 
aiego rąk i nóg.

Revalesciére jest cztery razy pożywniejsza od mię
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cenę, 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berli
nie. W. 28 — 29 pąsaża (galerya cesarska) i 163 — 164 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, han
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym 
krsju. (1918)
W Poznaniu« A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug &

Fabricius, Ryszard Fischer.
., Bydgoszczy« S. Hirschberg, Firma: Jul. Schott. 

laender.
„ Gdańsku« Karól Schn&rcke, J. G. Amort.
„ HutOMłrAclu Jul. Zeleśnik.
„ Opolu! Teodor Konietzko.
„ Skłsclbfflrzuł Józef Tąnke.
„ Ranlrzat J. Mroczkowski.
„ Toruniu« Hugon Claass.

Loterya
na mający być wybudowany

Szpital dla chorych
w powiecie gdańskim.

Główna wygrana: Willa w Zoppot (miejscu znaném 
z zakładu morskich kąpieli), zawierająca 8 pokoi z bal
konem i ogrodem, pięknie położona, wolny widok na 
morze i na laskiem otoczoną zatokę Adlerh orst.

Losów na powyższą loteryą dostać m ożna po 1 tal. 
w ekspedycyi „Kuryera Poznańskiego“. Zamiejscowi 
z dołączeniem 1 sgr. 6 fen. za portoryum każdegoe losu

G I E I. D A.
Poznańskie 3‘|, pet. listy zastawne - ,— płacono 

poznańskie 4 pt. nowe listy zast, 95,— płc., pozn. 
listy rentowe 96,70 płac., pozn. prowinc. akcye bankowe 
97 — płc., pozn. 5 pt. prowinc. obligaeye — płac., 
pozn. 5 pet obligaeye powiatowe 101,25 płac., pozn.
5 pet obligaeye tnelioraeyi Obry —,— płac., poznańskie 
4s/> pet obligaeye powiatowe 97,75 płac., pozn. 4 pet obli- 
gacye miejskie Ił emis. — płac., poznańskie 5pct. obli- 
gacye miejskie —,— płac., pruskie 3’4pet. oblig. długu 
paestwa 91,80 pic., pruska 4 pet, pożyczka państwa —,— 
płacono pruska 4‘/t pet. ukonsolid. pożyczka 105,50 płc. 
pruska 3'z, pet. pożyczka prem. 124,75 płc. szląskie 3l|, 
procent listy zastawne —płacono, polskie 5°,0 
listy zastawne —polskie 4 pet listy likwidacyjne 
70,90 płac., akcye góruoszląskiei kolei teł. Lit. A. 
—płac., akcye górne szłąskiej kolei Żelazn. Lit. 
E. —,— płacono, akcye stałe starogardzko-poznańsk. 
kolei że!. - płc., akcye marehijsko-pozn. kolei że- 
laz. 20,75 płac., banknoty zagraniczne —,— płac, ro
syjskie banknoty 279,— pic.. Ostdeutsehebank 78,80 płc, 
pozn. towarz. akc. sprytu —płac., Wechslerbank — 
płac.. Kwilecki, Potocki i Kp. —,— piać.

Zytę; (pr. 20 eettin), wypowiedziano — cent., 
cena wypowiedz. 150,—mar., na lipiec 149,—m., lipiec- 
sierp. 149,— w., aierpień-wrzesień 149,— marek, wrze» 
sień-paźdz. 149— marek, na jesień 149,— m„ paździer.« 
listop. 148,— marek.

Okowita: (z beczką) pr. —litrów — Trailes. 
Wypowiedziano — iitrów, cena wypowiedz. 52,70, na 
lipiec 52,70 marek, sierpień 53,90 marek, wrzesień 53,20 
—52,30 marek, październik 52,80 marek, list. 51,40 marek, 
grudzień 51,40 m.

W miejscu okowita (bez beczki) - m. s
FoznańshRjeenH targowa d. 14 lipcą. i

piękn. śtednia ordyn. j
cena. 1

Pszenica 50 kilogr. 9 80 8 99 8 60
Zyto 50 „ 8 — 7 80 7 50 1
Jęczmień 50 „ 7 10 6 90 6 50
Owies 50 „ 8 20 7 60 7 —
Rzepik zimowy50 „ 12 75 12 50 12 30
Ksep 50 „ 12 80 12 50 12 30

* MĄKA. Poznań, 14 lipca. Pszenna nr. 0 i 1 
55—17,— m., rżana No. Oil 10,50—12,— marek ea 
10 kii.

------ - ------ ...................... .. IIHIIUII
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Dentysta
St Kasprowicz,

Z pomocą gazu azotyczne- 
go (Nitrot xygen albo Lachgas 

i nazwany, z powodu wesołego 
j usposobienia, w jąkie się pa» 
i eyenta wprawia tym gazem,)
; wyrywam zęby l»ez bólu, 
i I^osKfi&n,
| Wllheliuo waka ul. 19. i

(1175)

Ki Conde de nresselrode tysiąc po 20 tal. 
Ła Victoria Regalia „ 20 „
Ła Cadena „ 22’|2
Habana Conschas „ 25 „
jako tćż Papierosy z fabryk Salima, W e 1 - 
lera i Leśnika w rozmaitych gatunkach i polecam takowe

8. Szymański,
Sfelad cygar, tytocic, papierosów i tabaki,

Wodna ulica No. 8.

ll ssysttlciia chorym siła i xriro 
e btrie be» medycyny i lekarstw 
przez pokarm iec»ący:

REVALESC1ERE
Od 88 lat żadna choroba ule oparła 

się temu przyjemnemu pokarmowi zdro
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu- 
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberku- 
lozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy, 
szumie w uszach, mdłościach i womitach nawet podczas 
oiężarnośei, diabetes, melancholii, opadaniu z ciała, reu« 
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho
rób, na które żadna medycyna nic pomogła; pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wnr- 
zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof. 
dr. Dćdó, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Bróhan i wielu innych wysoko postawionych osób, prze» 
syła się na żądanie franco.
Skrócony wyciąg; z 80,000 certyfikatów.

Certyfikat rudzcy medycznego doktora Wurzer 
Bonn, lo lipca 1852. Kevalescićre du Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jój 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnie- 
niach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowój, zatwardzeniach, przy chorobliwych burczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście

................... lko przy chorobach gardło-
rzy suchotach plucow ch 

urzer, radzca medyc. ny 
i członek’ kilku* Towarzystw uczonych.

Pomieszkanie na parterze, Wyrywanie zębów bez bólu
5 pokoi i kuchnia, z przynależyto« za pomocą Azocinau (Nitro»oxj 
ściami, do wynajęcia od 1 paź
dziernika 1878. Sty Marcin No.
30 na parterze na prawo, [1126]

sztuczne zęby, plombowanie zlot m 
i kompozycyą. [818]
Dentysta C. WaUuchow jwn.,

Poznań, Fryderykowska ul. 12.

Wyprzedaż.
W ciąga miesiąca sierpnia r b. przenoszę 

mój skład do kamienicy pp. W. F. Niej era 
i Spółki (1098)
przy placu Wilhelmowskim 2/[

Aż do chwili przeniesienia sprzedaję wielkie 
moje zapasy towarów, mianowicie
Towary biało, jedwabne wstąW, 
wyroby szmnhiorstie i galanteryjne

I
 celem wyprzątnięcia składu po znacznie

zniżoii) ch cenach.

O. HEYMANN, _

Ł
S« Nowa ulica

isiaisiiiiiisisiKołrło —Jlr .I«....

Telegram giej<g<»wy E&uryera Pe. 
¡tnańskiego.

Berlin dnia

Nadreńe. kol. 111 25 
Kol. Min. kol. 95 75 
Berg March ko 83 — 
Gór szlą« kol — 
żel lit A i C — —

March poz kol
Aus pół wschk 267 
Aus. ak. kred 393 
Aus banknoty 182

14 lipea 1875 
Not 13

(Kursa końcowe)

20 80

111 50Pozprobkak 97 50
96 25 Ostd. Bank. 78 25 
84 — Kwil. Potocki 71 —

Poz sprit ak to------
141 25 Wrocł disk bk 73 75
20 50 Szlą stow bkow 96 —

265 50 Diskom udziały 154 
395 50 Dormun. Urna 13 — 
183 — Laurahiitte 87 —

Berlin dnia 14 lipca 1875.
Not 13

Pszenica słabo 1
Lip 198 — 200 —
Wrz Paź 205 — 204 50

Zyto stale
w miejscu
Lip 148 — 147 50
Lip. Sier 148 — 147 50
Wrz Paź 150 — 150 ■

Olej rzep słabo
Lip Sier 58 80 59 70
Wrz Paź 59 80 60 —
Paż List 60 50 60 70

Okowita słabo
w miejscu 53 60 53 —
Lip Siec 53 60 54 80
Sier Wrz 54 30 65 80
Wrz Paź 55 — 55 20

Not. 13
97 - 
78 30 
70 -

74 - 
96 - 

154 50 
12 50 
88 25

(Kursa końcowe.)
Not 13

¡Owies czewiec 163 - 
300 

50000Kapitały

Gałicyany 102 
Pr pap państ 93 
Poz 4%lis zast 95 20 
Poz list rent 96 90 
Kolćj Państw 505 50
Lombardy _____
Austr los 1860 119 40 
Włochy 72
Amerkyany 98 50 
Turki

163 -

80000

75 102 25 
92 -
95 20
96 SO 

,50; -
164 50 165 60 

119 30

98 40 
- 39 40

Tty, % Rumuns 32 501 33 50 
Poi lik lis zas 71 10: 71 10 
Rosyjs bknot 279 10 279 - 
Srb renty austr 67 10j 66 90 

Szczecin dnia 14 lipca 1875. (Kursa końcowe.)

Pszenica 
Lip
Lip Sier 
Wrz Paź 

Zyto słabo 
Lip
Lip Sier 
Wrz Paź

słabo
196
196
203

Not 13

197 - 
197 — 
208 50

147 
147 
147 50

47 -
147 _ 
141 £0

Olój rzepi
Lip Sier 
Wrz Paź 

Okowita 
w miejscu 
Lip Sier 
Sier Wrz 
Wrz Paź

39 50

Not 13

55 50
56 50

53 - 
53 — 
53 60 
54,—

65 73; 
56 75*

53 - 
53 -
53 90
54 -

Męczennicy na Podlasiu,
fotografia z obrazu Eljanza, wielki format 2 tal., w formacie gabinetowy! 
12% sgr., 3 sa tal., wizytowy f rmat 3 sgr., za talara 12 sztuk, poleca

J. Choclsxewsbi,
[815] Poznań, róg ulicy Butelskiój i Slusarskiój, w kamienicy „Ula“.

Ze względu na wygodę i oszczędzenie portoryi, Komi
tet krajowy Wyrtenabergski, zastępujący 53 pisma miejscowe, 
postauowił w interesie inserującój Publiczuości projektować 
dopłatę do inseratów, nadsyłanych przez biura anonsowe, 
opuścić, natomiast interesa z tego rodzaju instytutami co
kolwiek ograniczyć.

Panu Rudolfowi JIOSSC jednakże wspomniooj 
Komitet powierzył wyłącznie pośredniczenie w inserataci 
wedle normalnych cen. — Uznając rzetelność i unrzejmośi 
tćj formy, prosimy zagranicznych inserentów, którzy się nie 
chcą wprost do nas udawać, aby na przyszłość inseraty swe 
tylko przez pana

Rudolfa Mosse w Stuttgardzie
n,m przesyłać zechcieli. (1185)
Komitet fcrajowy wy dawców Wyrtemberg- 

sblch pism lokalnych.
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